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Onegda; odbyty się we Lwowie 
dwa ważne zebrania, których narady 
odezwaly się mocnem echem w szer- 

ch kołach naszega społeczeństwa. 


SZYCH 
Zebrają się Rada Naczelna BBWR. 
Województw południowo-wschod- 


nich, a równocześnie niemal odbył się 
wiec sprawozdawczy posłanek B. B. 
W. R. Relacje z obu zebrań pomie- 
ściła już prasa lwowska w  obszer- 
nych streszczeniach. 

Obóz Marszaika Piłsudskiego znaj- 
uje sie w tej chwili — jak wynika z 
arzemówień na zebraniu Rady Na- 
czelnej naszych Województw 
przed nowwvm okresem pracy, 
przed nowemj zadaniami, które są 
rozwinięciem i ukrzepieniem dotych- 
czasowych, ewoenych wysiłków Blo- 
ku Bezpartyjnego. 

Obóz Marszałka, nie będący ni- 
edy żadna partją į; wyrzekający sie 
na zawsze wszelkich, zwietrza- 
iych metod partyjnych, — zwraca O- 
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szczególna uwage na zadanih 
pracy na terenie, tj. Ra 

uezestrzenigch naszych Te» 
ejonów prowincjonalnych. Nie o roz 
budzenie ruchu idzie tu jednak, bo 
uch ten zbudzony już jest oddawna. 
© propagande ideolegu Józefa Pil- 
> ona sama znajduje 
wvznawców Í 
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: bo o działalność wy- 
chowawczą i związane z nią no- 
we pracę reorganizacyjne. 

I ta praca wychowawcza jest już 
rozpoczęta, i ona wydała już obfite 
ulonv, ale jest jej jeszcze wciąż nie- 
dosyé, jeszcze musi być prowadzo- 
na dalei, bezustannie, bez wytchnie- 
, uporczvwie, dopóki nie ogarnie 
jak największych mas społeczeństwa 
polskiezo. dopóki nie stworzy potęż- 
nuch kadr nowych Polaków-obywa- 
teli. 

Nowy Pelak, którego chce wy- 
chować obóz Marszałka, ma być 
człowiekiem o psychice zupełnie od- 
miennei od psychiki dawnej. obciażo- 
nei ovortunizmem i staremi nawycz- 
kam; partyjnemi. Nowv typ działacza 
-—- mówił onegdaj słusznie poseł Zdzi- 
sław Stroński — mie może kierować 
sic staremi metodami działania, odzie- 
dziczenemi pe partjach politycznych, 
może  zasklepiać sie w szczegó- 

musi cebejmować szerokie hory- 
zenty, mus: mieć przed oczyma ca- 
łokształt zagadnień społe- 
cznych i państwowych, gdyż 
inaczej nie ujrzy tego interesu Pan- 
stwa, tego dobra Państwa, które ma 
bvć dzisiaj dla nas dvktandem naj- 
wyzższem. 
I wewnętrznie musimy się zmie- 
musi ulec zmianie nietylko nasz 
nasz ethos i na- 
sza Mczuciqdwość. Nie wolno 
już dłużej być biernymi, bez- 
bronnymi ..narzekaczami”, skarżący- 
mi się wiecznie na wszystko i czeka- 
jącymi poriocy z zewnątrz. Nie mo- 
że nas wvtrączć z równowagi obywa- 
telskiej pierwsza lepsza wiadomość 
(choćby nawet prawdziwa) o wzro- 
Ście kosztów utrzymania, czy o ob- 
mżce płac urzędniczych. Bo albo ie- 
steśmy świadomymi, czującymi wła- 
sna godność i współodpowiedzialność, 


ra 


nie 
łach: 


-z 
nic 
ns? 


intellekt, ale 


RZ 


cbywatelami Państwa, albo nimi nie 
jesteśmy? 

Wyznawca Obozu Marszałka i 
pracownik przyszłej potężnej Polski 
ma być działaczem pozytyw- 
nym, a nie biernym; musi być przy- 
tem człowiekiem, wypracowującym 
w sobie wysoką wartość mo- 
ralną i społeczną, pełną świa- 
domość głębokiego wyznawcy i ryce- 
rza sprawy, o którą walczy; dla o- 
portunistów, dla ludzi kierujących się 
interesem, fantazją czy strachem nie 
będzie miejsca w tym Obozie, do któ- 
rego należy historyczna przebudowa 
społeczeństwa polskiego i duszy poł-. 
skiej. 

Nowy. ideowy obóz walczącej 
Polski nie chce chłonąć w swoje mo- 
cne szeregi ludzi połowicznych, zu- 
żytych psychicznie w walkach partyj- 
nych, nie chce ogladać się — jak pa- 
wiedział poseł Wojtowicz — na ko- 
neksje į stanowiska, ale na uczciwość, 
bezinteresowność, na tężyznę moral- 
na i siłę przekonania jednostki. Ra 
tylko potężny, jednolity, zwarty o- 
bóz takich jednostek, odda- 
nych ofiarnie wielkiej idei Józefa Pil- 


sudskiego, może dokonać dzieła 
1 a Z . 
zbawczego dlą Państwa, dla  Ojczy- 
zny. 

Praca wychowawcza, praca nad 


rrzebudową psychiki Polaka w ca- 
tej lej NPIOSEa GI perea nad wybo= 
rem i sprzęgnięciem w jedno ludzi 
moralnie i ideowo ukwalifikowanych 


na przestrzeni całej Polski, wszystkich 


chwili. 
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Nowy Jork, 1 kwietnia. (PAT). 
Donoszą z Managuy, że odczuto tam 
dziś silne trzęsienie ziemi, które spo- 
wodowało znaczne szkody. Wedle in- 
formacyj z Panamy cale miasto Ma- 
nagua uległo zniszczeniu, 

Managua, 1 kwietnia. (PAT.) Gdy 
wskutek trzęsienia ziemi wybuchł 


Warszawa, 1 kwietnia. W dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Klas. 
padły następujące główniejsze wy- 
grane: 
25.000 Zł. — Nr. 108063; 

15.000 zł. — Nr.. 10862; 

po 5.000 zł. — Nr. 8438, 40182; 


= 


jej regjonów i terenów — oto naj- 
pilniejsze zadanie Obozu 
Marszałka Piłsudskiego. 

Pod hasłem tej pracy pójść ma 
przebudowa rganizacjj BBWR., u- 
tworzenie mowych komórek 
organizacyjnych w postaci 
Rad Wojewódzkich i Okręgowych na 
terenie; przyczem szczególną uwagę 
zwróci się — obok tego — na spra- 
wy gospodarcze, oświatowe i wycho- 
wawcze, na te organizacje, wspól- 
dzielnie i instytucje prowincjonalne, 
które są zdolne do pozytywnych a 
pożytecznych wysiłków. 

Pięknem uzupełnieniem obrad Ra- 
dy Naczelnej BBWR. było zebra- 
nie relacyjne posłąnek Klu- 
bu Bezpartyjnego w Ratuszu 
lwowskim. Salą wypełniona po brze- 
gi przeważnie kobietami, świadczyła 
o Żywem, coraz rosnące uczestni- 
ctwie kobiety polskiej, obywatelki 
polskiej w pracy ideowej Obozu 
Pierwszego Marszałka Polski. 

Kobieta-Polka już dawno przesta- 
ła być czynnikiem biernym w polity- 
ce, posuwanywmi niewidocznie przez e- 
lementy tradycyjne lub wygrywanym 
przez poszczególne partje. Chce rzu- 
cić swój głos i swoją pracę na szalę 
spraw, decydujących o losach Ojczy- 
znv. Zasługą to -— w dużej mierze — 
naszych  działaczek społecznych 1 
przewodniczek rozumnego ruchu ko- 
biecego, z posłanka Maria |aworską 
na czele. 

Wiec 


sprawozdawczy  pastanek 


pożar na rynku w centrum miasta, 
był on zapełniony tłumem kobiet 1 
dzieci. Z pośród nich conajmniej 35 
osób zginęło w płomieniach, a równo- 
cześnie cały szereg budynków z o- 
głuszającym trzaskiem runął, grzebiac 
pod gruzami setki ofiar. Największe 
hotele w mieście uległy całkowitemu 


Wyniki ciągnienia loterji klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


po 3.000 zł. — Nr. 54362, 86672, 
88267, 141036, 144398, 177208; 


po 2.000 zł. — Nr. 3005, 41330, 
113183, 137370, 144358, 178732; 
po r.ooo zł, — Nr. 1683, 76i4. 


29958, 29615, 31623, 44946. 49868, 
92145, 104824, 157237, 177538. 


Echa katastrofy sterowca R 101. 


Londyn, 1 kwietnia. (PAT). Ofi- | nych warunków atmosferycznych. Spra 


cjalna ankieta w celu stwierdzenia 
istotnej przyczyny katastrofy sterow- 
ca R. 101, w której zginęło 48 osób 
doprowadziła do stwierdzenia szeregu 
następujących punktów: Stwierdzono 


wozdanie podkreśla możliwość, że 
pęknięcie w zewnętrznej powłoce spo- 
wodowane było silnem tarciem wzglę- 
dnie gwałtownemi ruchami statku pod 
wpływem wyjątkowo burzliwej po- 


mianowicie, że przyczyną katastrofy | gody. 


była wielka utrata gazu podczas fatal- 


ibrzymie trzęsienie zi 


w Ameryce środkowej. 


BBWR. poinformował w kilku świet- 
nych referatach o polityce zagranicz- 
nej, o polityce wewnętrznej į sytuacji 
gospodarczej Polski, poruszając 
przytem cały splot  najistotniejszych 
zagadnień. 

I tu rzucono główny 

cele wychowawcze, 
chowanie nowych pokoleń Polek i 
Polaków, których natchnąć trzeba 
idea twórczej, pozytywnej, 
ofiarnej pracy dla Polski w 
imię naczelnej dewizy: „Państwo po- 
nad wszystko!” A dokonać może te- 
go — obok szkoły polskiej — przede- 
wszystkiem kobieta polska, 
matka, żona, wychowawczyni i du- 
chowa przewodniczka rodziny. 
.. Zrealizowanie czynne wzniosłych 
idei wielkiego Budowniczego  potęż- 
nej i dobrej Polski — leży w znacznej 
mierze w dłoniach polskiej 
kobiety, rozumnej į głęboko czu- 
jącej obywatelki ; działaczki. Rezolu- 
cje wiecu posłanek opowiedziały się 
też entuzjastycznie przy takim sztan- 
darze. 

Oba zebrania i ich obrady powi- 
tać należy słowami pełnemi głębokie- 
go uznania, 

Na terenie Małopolski Wschodniej, 
która przy idei Józefa Piłsudskiego 
stala zawsze z gorącem, nieustępli- 
wem przekonaniem, rozpoczyna się 
praca nowa, która podnosi dusze i 
napełnia je nadzieją jak najlepszej 
Przyszłości. 
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zniszczeniu. Na ulicach przed hoteła- 
mi leży większa ilość zwłok. Po nad 
miastem unoszą się olbrzymie  słunry 
ognia. Morze płomieni oraz powszech- 
na panika nie pozwoliły dotychczas 
dokładnie ustalić rozmiarów katastro- 
fy. Żołnierze marynarki pospieszyli z 
pomocą. Celem zlokalizowania ognia, 
budynki, nie objęte pożarem, wysa- 
dzą się w powietrze za pomocą dyna- 
mitu. Wodociągi i kanały uległy zu- 
pełnemu zniszczeniu. 

Managua, xı kwietnia. (PAT). 
Wśród ofiar trzęsienia ziemi znajduje 
się wielu obywateli amerykańskich ko- 
biet i dzieci, między innymi z rodzin 
wojskowych oraz członków ciała dy- 
plomatycznego i konsularnego. Gma- 
chy poselstw angielskiego i amerykań- 
skiego zostały spalone na popiół. W 
gruzach leżą również niemal wszyst- 
kie budynki rządowe i samorządowe. 

Managua, I kwietnia. (PAT). We- 
dle ostatnich obliczeń liczba ofiar ka- 
tastrofy trzęsienia ziemi w  Managui 
dochodzi do 2.500 osób zabitych i kil. 
ka tysięcy rannych. 

(Miasto Managua leży w środkowej 
Ameryce nad jeziorem tej samej naz- 
wy, jest stolicą republiki Niearagua. 
Liczy około 80 tys. mieszkańców. 
Przyp. Red.). 
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Od stycznia do połowy czerwca 
koleje włoskie udzielają kuracjuszom 
i turystom obcych krajów zniżek ko- 
lejowych na terenie Włoch. W ten 
sposób zniżka wiosenna, zwana „Pri- 
maverą', jest najlepszą propagandą dla 
ruchu turystycznego. Zapełniają się 
sanatorja Meranu, San Remo, Viareg- 
gio, niezliczone pensjonaty Sorrento, 
Rimini, Montecatini, czarownej „,per- 
ły” Capri i inne. Dzięki „Primaverze”* 
pobyt wiosenny wypada znacznie ta- 
niej, niż w miesiącach letnich, toteż w 
zeszłym roku wiosna we Włoszech u- 
płynęła rzeczywiście przy olbrzymim 
zjeździe cudzoziemców, a lato nieco 
zawiodło. Przyczyniło się do tego nie- 
mało katastrofalne trzęsienie ziemi. 

W tym roku zjazd już się rozpo- 
czął. Polacy, jak zwykle, podążają do 
Montecatini; miejscowości, położone 
dalej na południe, są odwiedzane sto- 
sunkowo słabiej. 

Zeszłego lata utarło się przekona- 
nie, zupełnie zresztą mylne, że Italja 
jest droga, toteż wybierano przeważ- 
nie kraje o tańszej walucie. Prym wio- 
dła Jugoslawja. Ale i hojnych Amery- 
kanek, wyrzucających garściami dola- 
ry, spotykało się i spotyka o wiele 
mniej, niż dawniej. Zeszłoroczny krach 
na giełdzie nowojorskiej dał się we 
znaki i włoskim hotelarzom. Zato nie- 
zmordowane Angielki w towarzystwie 
okularów i Baedeckerów (po parze o- 
kularów i jednym Baedeckerze na gło- 
wę), gapiły się na wszystko, co pole- 
cił doświadczony Paedecker. W tym 
roku role zmieniły się nieco. Otrzą- 
snęły się po wielkich stratach U. S. A. 
— zubożeli dumni synowie Albjonu. 
Niejeden turysta angielski w tym roku 
będzie zmuszony odmówić sobie na- 
miętności podróżowania. 

Jako jedno z najpiękniejszych pod 
względem położenia i kolorytu miast 
słynie na całym świecie — Neapol. Po- 
wiadają: „Zobaczyć Neapol, potem 
umrzeć”. Jest w tem wiele... nieporo- 
zumienia. Opowiadał mi pewien ogni- 
Ście czarny Włoch (naturalnie Neapo- 
licańczyk), że właściwie przysłowie 
głosi: „Vide Neapol, doppoi Mori“, 
czyli „Zobaczyć Neapol, potem Mori". 
Mori to piękna miejscowość, położo- 
na w pobliżu jeziora di Garda. Cho- 
dzi więc o grę słów: Mori, jako miej- 
scowość imo ri — umrzeć. Stąd — 
zobaczyć Neapol, potem umrzeć. Na- 
turalnie, niedoświadczone, łatwowier- 
ne etranżery biorą się na kawał i gre- 
mjalnie odwiedzają Neapol; później 
jednak bynajmniej nie okazują chę- 
ci położenia się do trumny. I słusznie. 


Budżet Sląska. 


Katowice, 31 marca. (PAT). Po 
blisko r3-godzinnych obradach Sejm 
śląski około godz. I w nocy ukończył 
debatę nad budżetem, uchwalając pre- 
liminarz budżetowy w trzeciem czy- 
taniu. Uchwalony budżet przewiduje 
w dochodach zwyczajnych 112,676.202 


zł, w dochodach nadzwyczajnych 
300.000 zł, razem 112,976.202 zło- 
tych, w wydatkach zwyczajnych 


98,177.759 zł, w wydatkach nadzwy- 
czajnych 14,791.068 złotych, razem 
112,968.827 zł. 


Skład bomb w garażu. 
Berlin, 1 kwietnia, (PAT). W ga- 


rażu samochodowym jednego z dzien- 
ników komunistycznych we Wrocła- 
wiu policja wykryła skład: materjałów 
wybuchowych, służących do wyrobu 
bomb. Policja aresztowała szofera jako 
zarządzającego składem. Podobne skła- 
dy mieli komuniści założyć i w in- 
nych miejscowościach. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 kwietnia 1931. 


List z Włoch. 


„Primavera* w taryfie kolejowej. — Anglicy i Amery- 
kanie oszczędzają. — Neapol świeci czystością, — Poli- 
cja — pedagogiem. 

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Neapol, w marcu 1931. 


Wielka ilość wypitych szklanek Lacri- 
ma Cristi lub wybornego wina Faler- 
no, mnogie kilogramy spożytych brzo- 
skwiń i winogron wychodzą im ra- 
czej na zdrowie. 

Kto znał Włochy przedwojenne, 
ten znajdzie tam teraz wiele zmian. 
Dawny Neapol znany był z dwóch 
djametralnie różnych rzeczy: z pięk- 


Berlin, 31 marca. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady Państwa 
Rzeszy, minister spraw  zagranicz- 
nych Curtius wygłosił przemówienie 
w sprawie  niemieckoraustrjackiej u- 
nji celnej. Troski gospodarcze połą- 
czyły rządy austrjacki i niemiecki. 
Ciężka dola gospodarcza zmusza nas 
do takiego postępowania. Niemcy 
przy bezrobociu, obejmującem 5 milj. 
osób, przy uciążliwych zobowiąza- 
niach politycznych, przy zupełnie nie 
wystarczającej iląści kapitału. przył 
głębokim kryzysie rolnictwa, zagro- 
żone są ciężkiemj  gospodarczemi 1 
społecznemi niebezpieczeństwami. O- 
bok potrzeby uzdrowienia i podnie- 
sienia rynku wewnętrznego, stoimy 
wobec konieczności ożywienia rynku 
i hanalu zagranicznego. 

zaś wytwana z wielkiej 
gospodarczej posiada zbyt 
szczupłe nodstawy dla swego opius1a 
gospodarczego i musi dążyć do tych 
samych, co i my celów. Wszystkie 
nasze dążenia ostatnich czasów poł 
dykiowane są względami gospodar- 
czemi, Oba kraje spodziewają się o- 
Żywienia, podniesienia i rozszerzenia 
ich gospodarstwa narodowego przez 
przystosowanie nowych celnych i han 
dlowo politycznych warunków oraz 
drogą swobodnej wymiany gospodar- 
czej. Nasze postępowanie idzie po li- 
nji ogólno-europejskiej współpracy. 


Austria 
jedności 


ności i... z brudu. Otóż gotów jestem 
kruszyć kopje z każdym, kto twiet- 
dzi, że dzisiejszy Neapol jest brudny. 
Zdawaćby się mogło, że to paradoks. 
Neapol i czystość!... czysty Neapol! 
A jednak tak jest, 

Pewnego poranka wszyscy rze- 
mieślnicy, pracujący na chodnikach 
Neapolu, powędrowali wraz ze swemi 
warsztatami do komisarjatu. Taki sam 
los spotkał bezpańskie dzieci, fryzje- 
rów, golących na ulicy, wszystkich 
brudasów, rzucających odpadki z o- 
kien na jezdnie. Na policji za każde 
wykroczenie przeciw czystości ulicz- 
nej Ściągano wysokie kary pieniężne 
i... o dziwo! — Neapol wygląda teraz 


jak z pudełeczka. Zazwyczaj portowe ı 


Czysto gospodarczy charakter nie 
miecko-ausirjackiego planu nie pozo- 
staje w sprzeczności ze zobowiązania- 


mi, wynikającemi z prawa narodów. 
Zbadaliśmy wspólnie z rządem 
austrjackim układ z roku 1922 jak 


najsumienniej. Od pierwszej chwili 
naszych rozmów oba rządy zdawały 
sobie jasno sprawę z tego, że musi się 
uniknąć za wszelką cenę nawet naj- 
mniejszego pozoru naruszenia nieza- 
wisłości Austrji. To właśnie dopro- 
wadziio do wzięcia pod uwagę sto- 
sunków umownych, w które wkra- 
czają oba państwa jako całkowicie ró- 
wnouprawnieni partnerzy. 

Plan idzie w kierunku unji celnej 
oraz swobodnej wymiany towarów 
na wewnątrz i identyczności polityki 
celnej į polityki handlowej na ze- 
wnątrz, ale w kierunku unji celnej 
sui generis, dostosowanej do specjal- 
nego położenia Austrji. Nie słyszeliś- 
my dotychczas żadnego słowa o tem, 
na czem właściwie ma polegać trzeko- 
ma niedopuszczalność naszego postę- 
powania, to znaczy. jakie konkretne 
punkty  niemiecko-austrjackich linji 
wytycznych mają zawierać w sobie 
naruszenie protokołu genewskiego, 

Co do angielskiej propozycji, aże- 
by przed powzięciem dalszej decyzji 
przedstawić prawną stronę zagadnie- 
nia do rozważenia Radzie Ligi Nar. 
jest rzeczą jasną, że my ze swej stro- 


Równocześnie z wydaniem fran- 
cuskiem ukazały się w Warszawie na- 
kładem Towarzystwa i Wydawniczego 
(J. Mortkowicza) Pamiętniki Marszał- 
ka Focha w przekładzie polskim. 
Pamiętniki różnią się od wydania 
francuskiego kilkoma drobnemi szcze- 
gółami w układzie treści, a natomiast 
dość poważnemj zmianami zewnętrz- 
nej szaty wydawnictwa. Zmiana w u- 
kładzie treści polega na tem, że utrzy- 
many został ustalony w pierwszej re- 
dakcji francuskiego wydania, a w o- 
statniej chwili zmieniony porządek 
przedmowy i wstępu do pierwszego 
tomu, a to z tych względów, że w za- 
stosowaniu do polskiego czytelnika jest 
on właściwszy i logiczniejszy. W sza- 
cie zewnętrznej książki różnice wyni- 
kły stąd, że niektóre ilustracje, nie in- 
teresujące polskich czytelników. zosta- 
y usunięte, natomiast wydanie zosta- 
ło uzupełnione zdjęciami z pobytu 
Marszałka Focha w Warszawie. 
Pamiętniki Marszałka Focha sta- 
nowią nietylko jedno z najciekawszych 
dzieł o wojnie światowej 1914—18, 
lecz są zarazem dokumentem znako- 
micie charakteryzującym _wielkiegq 
wodza į wielkiego męża stanu Francji. 
Znajdziemy tu przedewszystkiem hi- 
storję tej wojny oraz związane z nią 
zagadnienia. Ze względu na stanowi- 
sko, jakie autor zajmował nietylko ja- 
ko naczelny wódz armij sprzymierzo- 


A TA ÓW 


Pamiętniki Marszałka Focha 


w przekładzie polskim. 


nych w roku 1918, lecz również u- 
przednio w roku 1914, obok zagad- 
nień taktycznych i strategicznych zo- 
stały tu omówione zagadnienia poliyki 
wojskowej sprzymierzonych, przemy- 
słu wojennego itp. Widzimy Marszał< 
ka Focha w tomie pierwszym na 
stanowisku dowódcy 20-g0 korpusu w 
walkach w Lotaryngji, następnie jako 
dowódcę 9-tej armji nad Marną, po- 
tem jako pomocnika naczelnegąa wo- 
dza, kierującego działaniem armji fran 
cuskiej na północy. Bitwy nad Izerą 
i pod Ipres oraz następne drobniejsze 
działania zamykają tom pierwszy. Tom 
drugi obejmuje działalność Focha od 
końca marca 1918 r., kiedy to wsku- 
tek niepowodzeń pod Amiens zostaje 
z początku powołany do uzgodnienia 
działań Francuzów i Anglików na 
froncie zachodnim, a następnie otrzy- 
muje nominację na naczelnego wodza 
sił sprzymierzonych. Całość operacyj 
aż do chwili zawieszenia broni i wyj- 
ścią armij sprzymierzonych nad Ren, 
stanowi przedmiot tomu drugiego. 
Jak widzimy, pamiętnik; posiadają po- 
ważną lukę od roku 1915 do wiosny 
roku 1918. Lukę tę wypełnią jednak 
wstęp wydawcy do tomu drugiego. W 
ten sposób uzupełnione pamiętniki o- 
bejmują całość działalności Focha pod- 
czas wojny światowej. 


miasta trudno utrzymać w karbach i 
ładzie, toteż tylko bardzo surowe roz- 
porządzenia 1 kary przemówiły do 
niesfornego tłumu i zdołały dokonać 
cudu, jaki stał się w Neapolu. 

Nie spotyka się ani kupców, sie- 
dzących z robotą na środku wąskiej 
uliczki, ani też specjalności dawnego 
Neapolu: parrucchierów (fryzjerów), 
obierających rozkudłaczone głowy z 
robactwa. A taki zawód istniał dawniej 
w Neapolu! Gentleman siadał na stoł- 
ku i poddawał się bez fałszywego 
wstydu tej operacji, jakby chodziło o 
golenie czy strzyżenie. 


J. D. W. 


Oświadczenie ministra Gurtiusa 


w sprawie unji celnej austrjacko-niemieckiej. 


ny nie możemy uważać za potrzebne 
rozważanie strony prawnej zagadnie- 
nia, skoro cały plan opiera Się na na- 
szem i Austrji przekonaniu, że mieści 
się on całkowicie w ramach między- 
narodowych układów. Jest jednak rze- 
czą samo przez się zrozumiałą, że nie 
uchylamy się od takiego omówienia 
sprawy w Radzie Ligi Nar. przez mo- 
carstwa, które podpisały protokół ge- 
newski, Nie potrzebujemy w żadnym 
razie obawiać się wzmiankowanego 
rozważania. Nasze polityczne zarzuty 
odnosiły się do tego, czy nasze czysto 
gospodarcze porozumienie mogłoby w 
Radzie Ligi Narodów, jak tego doma- 
gały się pewne głosy, poddane być dy- 
skusji, jako zagrażające protokołowi. 
Taka hipoteza byłaby pozbawiona ja- 
kiegokolwiek uzasadnienia, taka argu- 
mentącja byłaby niedopuszczalna. Hen- 
derson oświadczył, że wystąpi z pro- 
pozycją postawienia sprawy na po- 
rządku dziennym najbliższej sesji Ra- 
dy, która odbędzie się w maju. Nie 
możemy mieć nic przeciw temu. Po- 
zatem liczymy na to, że już przedtem 
w Komitecie studjów unji europej- 
skiej nastąpi wypowiedzenie się w Ca- 
łej tej sprawie. Mam nadzieję, że wy- 
powiedzenie się przez Komitet stu- 
djów i Radę usunie nieporozumienie, 
które wyłoniło się w prowadzonych w 
ostatnich dniach debatach. 
Przechodząc do sprawy krytyki 
postępowania Austrji i Niemiec mini- 
ster zaznaczył, że i w tej dziedzinie 
niema sobie nic do zarzucenia. Na- 
tychmiast, skoro tylko rządy austrjac- 
ki i nierniecki zdały sobie sprawę z do- 
niostości i charakteru ich planu, wy- 
daliśmy polecenie naszym przedstawi- 
cielstwom poinformować obce rządy. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 1 kwietnia 1931. 


MIANOWANIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 


Rada Szkolna powiatowa w Roha- 
tynie, zamianowała z dniem I grudnia 
1930 r. p. Bronisławę Nowicką, na- 
uczycielką 1 kl. publ. szk, powsz, w 
Stasiowej Woli. 

Rada Szkolna Powiatowa w Stani- 
sławowie, zamianowała z dniem r6 li- 
stopada 1930 r. p. Włodzimierza K u- 


tyńskiego, nauczycielem 1 kl. 
publ. szk. powsz. w Bryniu. 
Rada Szkolna Powiatowa w Tłu- 


maczu, zamianowała z dniem, I listo- 
pada 1930 r. p. Helenę Laszczy- 
kównę, nauczycielką r kl. publ. zk 
powsz. w Igrzyskach. 

Rada Szkolna Powiatowa w Zboro- 
wie, zamianowała z dniem I grudnia 
1930 r. p. Wiktora Łukasiewicza, 
nauczycielem 4 kl. publ. szk. powsz. 
w Zarudziu; p. Olgę Pawlik ow- 
ską, nauczycielką 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Nestorowcach i p. Eugenję 
Jaworowską, nauczycielką 2 kl. 
publ. szk. powsz. w Urlowie. 
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Zmiana Straży nad Ziemią Świętą 
odbywa się w Jerozolimie z ceremo- 
njałem równym wjazdowi monarchy 
w mury miasta. Powiewające na gma- 
chach sztandary, bicie w dzwony, o- 
ficjalne przyjęcie przez miejscowe 
wladze, oto nastrój, jaki stale towa- 
rzyszy uroczystości, qdbywającej się 
ku końcowi Wielkiego Postu w kla- 
sztorze Zbawiciela, kwaterze głównej 
Zakonu Minorytów w Jerozolimie. 
W tym roku Wielebny O. R. P. Au- 
reljusz Marotta, po ukończeniu regu- 
laminowęgo okresu swojego zwierzch 
nictwa nad Strażą Ziemi Świętej, 
przekazał obowiązki swoje następcy, 
©jcu |acopozzi, przybyłemu z Alek- 
sandrji w Egipcie. 

Pełnienie Straży nad Ziemią Świę- 
tą jest historycznym, dynastycznym 
przywilejem Zakonu OO. Minory- 
tów. Sięga on powstaniem swojem 
siedm wieków wstecz. Właściwym 
inicjatorem i twórcą tej misji jest za- 
łożyciel Zakonu OO. Minorytów, 
święty Franciszek z Assyżu, który na 
wiosnę r. 1219 powierzył losy swoje 
oraz jedenastu swoich towarzyszy wą 
tłemu stateczkowi, uwożącemu ich z 
Ankony ku brzegom Egiptu. Przy- 
bywszy na miejsce, udaje się św. Fran 
ciszek w stroju pątniczym do obozu 
krzyżowców, oblegających miasto 
Damaszek i zaklina przywódców 
wojsk chrześcijańskich, aby odstąpili 
od planu stoczenia walnej bitwy z ar- 
mja sułtańską, przepowiadając poraż- 
kę. Nie zyskuje wszelako  posłuchu. 
Klęska, jaką w bitwie tej ponieśli ry- 
cerze krzyżowi, wykazałą słuszność 
rady św. Franciszka, który, nie upadł- 
szy jednak na duchu, postanowił roz- 
strzygnać sam losy Ziemi Świętej w 
namiocie groźnego sułtana Saracenów 
Melekael-Kamela. 

Wychudzony, odziany w żebracze 
łachmany, dociera do obozu muzul- 
mańskiego į tutaj, w rozmowie z po- 
itężnym  sultanem, siłą wymowy i 


wzroku sprawia, że sułtan wydaje 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 kwietnia 1931. 


Zmiana straży nad Ziemią Świętą. 


glejt dla franciszkańskich braci Mino- 
rytów, nadając im prawo trzymania 
straży nad Grobem Chrystusa, 'oraz 
nad innemi miejscami świętemi. Na- 
danie tego przywileju rozstrzygnęła 


sprawę powstania w Palestynie pro- 
wincji  Serafickiej, Ziemi Świętej, 
Bracia Franciszkanie - Minoryci za- 


tknęli na szczycie dzwonnicy jerozo- 
limskiego swojego klasztoru chorą- 
giew — pięć czerwonych krzyży w 
białem polu — która do dnia dzisiej- 
szego powiewa tu podczas dni uro- 
czystych. ` 

Straż nad Ziemią Świętą jest potę- 
gą państwową sui generis. Mimo, że 
nie rozporządza ona wojskiem regu- 
larnem, posiada jednak prawa pań- 
stwa autonomicznego, korzysta 2 
przywilejów eksterytorjalności dyplo- 


STUDJUM POLITYCZNE JANA ŚCIBORA 


PSE 
„iłsudczycy jako element państwoiwórczy”, 
które drukowaliśmy w lutym w „GAZECIE LWOWSKIEJ*, — wyszło obecnie 


w formie broszury i jest do nabycia w naszej Administracji (ul. Słowackiego l. 6) 
po 2 zł. za egzemplarz. 


Wielki Czwartek 


na dworze hiszpańskim. 


W sskretarjacie Wielkiego Mar- 
szałka Hiszpańskiego Dworu Królew- 
skiego zapisało się tuż do chwili o- 
becnej 540 ubogich kobiet i mężczyzn 
pragnących dostąpić zaszczytu, jakim 
jest niewątpliwie uczestniczenie w u- 
roczystościach dworskich Wielkiego 
Czwartku. Dnia tego dostojna para 
królewska, zgodnie z  pradawnym 
zwyczajem, obmywa nogi dwudziestu 
czterech biedaków. 

Rokrocznie rzesze ubogich skła- 
dają na królewskim dworze swe po- 
dania, z pośród których drogą loso- 


matycznej. Protektorat nad Ziemią 
Świętą stanowi obok  rozgałęzionej 
działalności społeczno - filantropijnei 


— właściwą misję Zakonu ' Minory- 
tów w Palestynie, przyczem władza 
Zakonu rozciąga się również i na 
wszystkie Święte miejsca Syrji, Arme- 
nj, Egiptu i wyspy Cypru. Straż w 
liczbie pięciuset kapłanów i braci kla- 
sztornych, rządzona jest przez Radę 
Najwyższą, złożoną z ośmiu człon- 


ków. 


Głową Rady, której 
oficjalny tytuł Strażnika Góry Sjonu, 
jest zawsze Włoch, Wikarjusz nato- 
miast i Prokurator obierani są stale: 
jeden z pośród Francuzów, drugi z 
pośród Hiszpanów. Wreszcie pozo- 
stali członkowie Rady Najwyższej w 
liczbie pięciu wybierani są z pośród 


przysługuje 


reprezentantów grup  naradowościo- 
wych: angielskiej, niemieckiej, wło- 
skiej j hiszpańskiej. RTC. 


wania wybiera się przepisaną ilość 24 
osób. Losy ciągnie sam Patrjarcha In- 
> (historyczny tytuł, przysługujący 

aczelnemu  kapelanowi armji hisz- 
R, oraz sekretarz Wielkiego 
Marszałka Dworu. Zaszczytnie przez 
los wyróżnieni biedacy otrzymują sa- 
kiewki, z których każda zawiera po 
30 monet srebrnych, koszyki z żyw- 
nością, napełnione własnoręcznie 
przez parę królewską, oraz nową O- 
dzież, którą nakładają po raz pierw- 
szy w dzień uroczystości. 

Niestety, nie wszyscy zapewne te- 


Str. 3 


goroczni „laureaci“ będą mogli oglą- 
dać u swych stóp pobożna parę kró- 
lewską i cieszyć się widokiem wsp? 
niałych uroczystości Wielkiego Tv- 
godnia, bowiem większość zgłaszają- 


cych się kandydatów, to prawie sami 
dlo Io 


niewidomi. 


PIJCIE 
Wina EŁIĘR>I,A 


Lwów, Rutowskiego 3. 


Min. Zaleski opuścił Paryż. 


Paryż, 31 marca. (PAT), Minister 
Zaleski odjechał dziś popołudniu do 
Warszawy. Ministrowi towarzyszy se- 
kretarz Czerwiński. 


Konferencja w sprawie 


sprzedaży cukru. 


Wiedeń, 31 marca. (PAT). Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą z Paryża: 
Wczoraj zebrała się w Paryżu między- 
narodowa konferencja cukrowa, W 
której biorą udział delegaci 7 państw. 
Konferencja, która potrwa trzy do 
do czterech dni zajmie się przede- 
wszystkiem przeprowadzeniem planu 
pięcioletniego dla ograniczenia pro- 
dukcji cukru, Na wczorajszem pierw- 
szem posiedzeniu omawiano  kwestję 
ustalenia ceny maksymalnej na pierw- 
szy rok pięciolecia. Wobec tego, że 
Kuba uznała cenę 2 centów za niewy- 
starczającą, oczekiwana jest uchwała 
ko ompromisowa, która ustali cenę na 
2 do 2 i pół centa. Kwestja stworzenia 
stałej komisji celem nadzoru nad prze- 
prowadzeniem planu pięcioletniego nie 
była jeszcze rozważana. 


Konferencja Małej 
Ertenty. 


Wiedeń, 1 kwietnia. (PAT). Wedle 
doniesień z Bukaresztu tegoroczna 
konferencja Maiej Ententy odbyć się 
ma w Czasie od I do $ maja w Orso- 
wie albo w Sinaja. 


Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J}. AWIN, Lwów, Pasaż Mikolascha. 
DTM RUROWY: "EOKA 1 TT 


ALFRED LANIEWSKI. 


1) 


Wiązanka dziwnych listów. 


Na mojem biurku leży dziwnych 
listów wiązanka. Listów, pisanych 
przez ludzi, co w godzinę lub kilka 
potem z życiem się rozstać mieli a 
może i rozstali. Jedne pisane na gład- 
kim. pięknym papierze, pismem sta- 
rannem į dobrem, na innych nie- 
wprawna ręka chwiejne stawiałą lite- 
ry. To listy samobójców. 

Były z nich jedne pisane w pełne 
słońca wiosenne poranki, kiedy życie 
zdaje się brać człowieka w rozkoszne 
swe ramiona; były inne pisane nocą, 
skrzącą się od gwiazd, gdy tajemnicza 
jasność nieba ciągnie człowieka nie- 
przepartą mocą w zaświaty, Były pi- 
sane wśród granią dzikiej jesiennej 
wichury, co ból i opętanie serca „Po- 
mnaża, 

Są wśród nich jedne filozoficznym 
podobne  traktatom, w ostatniej go- 
dzinie, w wielkiej, nie dającej się już 
powtórzyć chwili pożegnania ze 
wszystkiem, co było, co radowało i 
bolało, chciał niejeden uczynić i spi- 
sać ostateczny porachunek z życiem 
całem. Jeden czyni to zgrabnie, dru- 
gi mniej udolnie, Jeden szczerze, po- 
prostu a przez to i pięknie, drugi z 
jakimś dziwnym, niezgranym z wiel- 
kością chwili, MIC Em. Jeden spo- 
wiedź czyni powszechną z doli swej i 
niedoli, drugi pisze słowa, nic prawie 
nie mówiące i tylko głębszą czyniące 
lego tajemnicę. 

A są i inne listy. Mieszczą na kart- 
ce z zeszytu starego wydatrtej, czasem 
na brzegu gazety, na skrawku zbru- 


kanego papieru słów tylko kilka pro- 
stych, szarych, niepozornych. Zbo- 
lała, utrapiona myśl nie mogła zdobyć 
się na więcej. W słowach małych, co- 
dziennych wypowiedziano to jedynie, 
co troska było codzienną; myśl tylko 
jedną rzucono ludzka, czasem ‘tak 
bardzo ludzką i koniec. 

I dziwne. Nie owe pierwsze, któ- 
re uczonemj nieraz słowy tłumaczą 
przyczynę rozpacznego kroku, ale te 
drugie, małe i nikłe biją niby obu- 
chem w uczucie i w istotę tego, co 
je czyta. 


Pisze jedna matka — do swych 
dzieci widocznie: — „kolację zosta- 
wiłam w rurze; jak się Zdzisiowi po- 
drą koszulki, to z tego płótna, co jest 
w szafie, można nowe uszyć”. lie w 
tych słowach tak pozornie naiwna CJ 
tak dziwnie sprzecznych z chwilą 
bezbrzeżnej rozpaczy tej matki, co 
już dzieci swych więcej widzieć nie 
miała, mieści Się nieokiełznanego tra- 
gizmu, — mówić chyba nie trzeba. 
Na szarym urzędowym arkuszu wid- 
nieje przyczyna aa „Opu- 
szczona przez męża” 

„Mamo moja, 
sza” — pisze dziewczę 
„tak bardzo chciałabym raz jeszcze 
ręce twe biedne ucałować, ale ja 
wiem, żem niegodna ci już w oczy 
więcej spojrzeć”, „Zawód miłosny“ 
— głosi urzędowy dokument. 

„ Wiem, że gdybyś była tu przy 
mnie, nie uczyniłbym tego; ale ja iść 
do ciebie nie mam siły a ty, biedna, 


mamusiu najdroż- 
18-letnie — 


T 


nie wiesz jak ja ciebie w tej 
bardzo potrzebuję. Więc żegnaj... 
pisze do swej żony młody mężczy- 
zna. „Przyczyna samobójstwa niewy- 
jaśniona”, 

Sa od tych odmienne: brutalne, w 
których w ostatnim nawet momencie 
nie nastąpiło pogodzenie się ze świa- 
tem i z ludźmi. „Nie byłem ci dobry? 
szukaj innych albo umieraj z głodu” 
— pisze ktoś do swej, najprawdopo- 
dobniej konkubiny, ktoś o kim jest 
powiedziane, że popełnił samobójstwo 
wskutek rozstroju nerwowego. 
„Niech się „radują moi Ro Ski: 
ustępuję im miejsca; nie będą mieli 
ogo denuncjować i szkalować“ 
pisze pracownik pewnej instytucji. 
Powód samobójstwa: „wykryte nad- | 
użycia”. 


chwili 


Kiedy czytam te listy, liczne, 
iczne, kiedy myślę io tych, co 
szli bez słowa — a i takich jest bar- 


dzo wielu — tłoczą się w mózg mój 
przeróżne refleksje. 
Samobójstwo. Chociaż dziś ze 


szczególną krzewi się mocą, nie jest 
niczem nowem. Znane jest wszystkim 
strefom geograficznym i wszystkim 
okresom historji. Znane sa momenty, 
gdzie fala jego wzbiera, by potem 
wrócić znowu w normalne koryto, U 
ludów europejskich, u których mo- 
ment mistyczno-religijny prawie żad- 
nej tu nie odgrywa roli, wzmaganie 
SIę wypadków samobójstwa schodzi 
się z chwilami wielkich wstrząsów e- 
Oonomicznych a zwłaszcza etycznych, 
jakie przeżywa ludzkość, względnie 
znaczna jej grupa. I tak czasy póź- 
niejszego cesarstwa rzymskiego, gdy 
wyuzdanie w życiu i wyżyciu się do- 
sięgło zenitu, znaczą się długim sze- 


. 


regiem samobójstw, których ofiarą 
padają najgłośniejsze owych czasów 
ednostki: Seneka, Nero, 


Ale nie wolno stanąć na stanowi- 
sku, jakoby samobójstwo, jako pe- 
wien wyraz degeneracji, , właściwem 
było jedynie narodom, stojącym na 
wyższym stopniu cywilizacji. Wiemy 
o tem, że samobójców nie brak i 
wśród plemion dzikich lub mało kul- 
turalnych. Na Kamczatce np. błahy 
nawet powód: lekka choroba, prze- 
mijające niepowodzenie życiowe czy 
kłopoty, są już wystarczającym powo 
dem do aktu samobójczego. Najcie- 
kawsze jest to, że zupełnie poważni 
przyrodnicy twierdzą, że z aktem sa- 
mobójstwa można się spotkać nawet 
u zwierząt. Istnieją kraje, w których 
samobójstwo jest czemś świętem, Ta- 
kim krajem jest przedewszystkiem Ja- 
ponja. "Harakirie jest świętym obo- 
wiązkiem każdego, który ucierpiał w 
jakikołwiek sposób na honorze a ten, 
który je popełnił, jest bohaterem. 


Na wysokim poziomie stało poję- 
cie o samobójstwie u starożytnych 
Greków i W. Ajax, Fedra i 
Leda są tego najlepszym dowodem. 
Stoicy włączali je do swego progra- 
mu a samobójstwo Katona było na 
długo przykładem heroizmu republi- 
kańskiego. 

Samobójstwo. Wszak jest to prze- 
łamanie najmożniejszego, najpieryyot- 
niejszego, najbardziej Żywiołowego, 
każdej żywej istocie przyrodzonego 
prainstynktu, co każe | Kurczowo trzy 
mać sie Życia, rozpacznie bronić przed 
śmiercią. 


(Dok. nast.) 


Z życia prowincji. 
Obchód Imienin Marszałka w Przemyślu. — Nowe 


prądy w ruchu rebotniczym. — Z Polskiego Towarzy- 
stwa Higjenicznego. — Koncert. 


(Korespondencia własna „Gazety Lwowskiej"). 


Obchód Imienia Marszałka Pilsud- 
skiego w Przemyślu, wypadł w bieżą- 
cym roku bardzo uroczyście dzięki 
staraniom zawiązanego w tym celu 
Obywatelskiego Komitetu składające- 
go się z przedstawicieli wszystkich 
warstw społeczeństwa i władz. 

W wigilję Imienin capstrzyk or- 
kiestr wojskowych į cywilnych, był 
hasłem poprzedzającem uroczystości. 
Na frontonie Magistratu w Rynku 
na specjalnie zbudowanem  podjum, 
pięknie udekorowanem tle ustawiono 
popiersie Marszałka. obok którego a 
godz. 7 (19) zaciągnięto w obecności 
władz cywilnych i wojskowych wartę 
honorową. 

W dniu 19 marca strzały armatnie 
dały hasło rozpoczęcia dalszych uro- 
czystości, Odprawiono uroczyste na- 
bożeństwo w katedrze, podczas któ- 
rego oddziały wojskowe przed świą- 
tynią oddały strzały na cześć Wodza. 
Również w świątyniach wszystkich 
innych wyznań adprawiono uroczy- 
ste nabożeństwa z udziałem przedsta- 
wicieli władz. 

Po nabożeństwie świetnie prezen- 
tujące się oddziały wojskowe, Strzelca 
iP. W. defilowały przed reprezentan- 
tam; władz cywilnych i wojskowych, 
wzbudzając podziw tysiącznej ludno- 
ści zgromadzonej w Rynku. 

Pe defiladzie przedstawiciele władz 
miejscowych, Związków i Stowarzy- 
szeń składały w sali recepcyjnej Sta- 
rostwa życzenia dla  Solenizantą p. 


| 
| 


Przemyśl, w marcu 1981. 


Staroście, Michatowskiemu. Popołud- 
niu odbyło się kilka uroczystych aka- 
demji w różnych punktach miasta 
przy tłumnym udziale społeczeństwa. 


* 

Żywotną działalność zawodową na 
terenie Przemyśla, wykazuje Zrzesze- 
nie Bezpartyjnych Związków Zawo- 
dowych, oparte na podstawach zawo- 
dowych bez ideologji partyjnej. Na 
II. Kongres zwołany do Warszawy 
przez Z. Kl. Zw. Zaw. w dniach 2r i 
22 b. m. wyjechało z ramienia Związ- 
ku w Przemyślu 3 delegatów: P. P. 
Sroczyński Zdzisław, Chlebowski Jan 
i łucki Hieronim. Masy robotnicze 
nie znajdując należytego poparcią in- 
teresów zawodowych w rozpolityko- 
wanych partjach — skupiają się w 
tym Związku. 

W niedziele 29 bm. a godz. s pop. 
prymarjusz dr. Opieńsk; wygłosił wy 
kład w sali Magistratu p. t. „Choro- 
by społeczne a przyszłość rasył, ilu- 
strowany przeźroczami. 

pd LJ 
k 

Two Muzyczne w Przemyślu u- 
rządziło dnia 29 bm. w sali Kasyna 
garn. wieczór francuskich utworów 
muzycznych przy współudziale wy- 
kitne; pianistki prof. W. Bożejko. 
Koncert wypadł nader udatnie, to też 
publiczność nagrodziła wykonawców 
rzesistemi oklaskami. 


2. Si 


Polski Czerwony Krzyż w Drohobyczu. — Pomoc 
bezrobotnym. — Polskie Towarzystwo Tatrzańskie. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


2c marca odbyło się posiedzenie 
Zarządu Oddziału Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża w Drohobyczu pod prze- 
wodnictwem p. Starosty Porembalskie- 
go przy udziale delegata Okręgowego 
Zarządu P. C. K. we Lwowie p. kapi- 
tana Wierzbińskiego. Zebranie to za- 
początkowuje żywszą działalność tu- 
tejszego Oddziału P. C. K., który do- 
tychczas w minimalnych rozmiarach, 
w powiecie był czynny. 

Zarząd Oddziału P. C. K. postano- 
wil rozwinąć szeroką akcję w kierun- 
ku pozyskania nowych członków 
wśród wszystkich warstw  społeczeń- 
stwa bez różnicy wyznania i narodo- 
wości, powołać do życia Koło mło- 
dzieży P. C. K., zorganizować druży- 
ny ratownicze i zakupić dla nich ekwi- 
punek, utworzyć Koła Oddziału w Bo- 
rysławiu i Truskawcu, a w tym celu 
wykorzystać „Tydzień P. C. K.“ w 
czasie od 1o — 17 maja br. w któ- 
rym uchwalono rozwinąć jak najener- 
giczniejszą propagandę na rzecz PCK. 

E3 x 

Na posiedzeniu w dniu 28 marca 
b. r. Obywatelski Komitet niesienia 
pomocy bezrobotnym w Drohobyczu 
pod przewodnictwem p. Starosty Po- 
rembalskiego złożył sprawozdanie z 
akcji zbiórkowej przeprowadzonej w 
marcu. Wyniki tej akcji są piękne. 
Gotówką zebrano 4.663 zł. 28 gr, w 
bieliźnie i ubraniu 670 sztuk, nadto 
pewną ilość żywności. Jeszcze zatem 
przed Świętami bezrobotni w Droho- 
byczu otrzymają z Komitetu zapomo- 
gi pieniężne w wysokości od 15 do 
20 zł, na rodzinę, odpowiedni przy- 
dział bielizny, względnie ubrań, oraz 
żywności. Zbiórka Żywności nie jest 
ukończoną i po Świętach nadal będzie 
kontynuowana. Ze specjalnem uzna- 
niem należy podnieść działalność pań 
należących do Komitetu. 

lal * 


x 
Z inicjatywy p. dra Majewskiego, 


Drohobycz, 30 marca 1931. 


wiceprezesa Zarządu Głównego To- 
warzystwa Tatrzańskiego, powstal w r. 
1930 Oddział drohobycko - bory- 
sławski tego Towarzystwa, który dzia- 
łalnością swą obejmuje obszar Biesz- 
czadów od doliny rzeki San po doli- 
nę rzeki Opór. Prezesem Zarządu Od- 
działu jest dr. Konstanty Tołwiński, 
zaś wiceprezesem inż. Marjan Koz- 
łowski. Oddział liczy już 140 człon- 
ków zwyczajnych i rozwija swą dzia- 
łalność. Zorganizował w Drohobyczu, 
Borysławiu i Truskawcu biura infor- 
macyjno - propagandowe, które wy- 
posażono w rozmaite wydawnictwa 
turystyczne. Towarzystwo urządziło 
szereg samochodowych wycieczek 
krajoznawczych. Wzięło w nich u- 
dział 680 osób, a w liczbie tej 29 cu- 
dzoziemców, w szczególności 15 Fran- 
cuzów, 8 Anglików i 6 Niemców. Po- 
nadto Zarząd zorganizował szereg wy- 
cieczek pieszych w Bieszczady. Towa- 
rzystwo założyło w  Malimansthalu 
schronisko im, Mieczysława  Świerza; 
w Mraźnicy, na wysokości 800 m., 
schronisko im. Mieczysława Karłowi- 
cza. 
W listopadzie Zarząd Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie- 
go zorganizował Sekcję narciarską. Ce- 
lem zainteresowania społeczeństwa 
pięknym i zdrowym sportem narciar- 
skim urządzono szereg aktualnych od- 
czytów i przedstawień  kinematogra- 
ficznych. Zorganizowano 4 kursy jaz- 
dy na ski przy udziale şo uczestni- 
ków. 

W dniach 14 i 15 lutego Oddział 
Towarzystwa urządził w Truskawcu 
międzyklubowe zawody narciarskie 
wspólnie z Powiatowym Komitetem 
PW. i WF. oraz wojskowością. W za- 
wodach wzięlo udział 9 klubów nar- 
ciarskich. Podczas konkursu skoków 
na skoczni było obecnych około 1.000 
uczestników. 

Sekcja Ochrony Przyrody Oddział 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 kwietnia 1931. 


Do LL NĄ E LEM UOU E O > H MWK R a R U a A 


P. T. T. zajęła się w pierwszym rzę- 
dzie utworzeniem rezerwatu z pięknej 
parcji skał w Uryczu. W tym celu wy- 
konała odpowiedni plan projektowane- 
go rezerwatu, który przesłano Zarzą- 
dowi Głównemu P. T. T. celem zreali- 
zowania. 
EJ a * 

Rozwielmożnione dotychczas kłu- 
sownictwo, ograniczyły w znacznym 
stopniu kompetentne władze powiato- 


we przez pilny wgląd w stosunki ło- 
wieckie; również i okoliczność, iż 
dzierżawa przeważnej części tutej- 


szych łowisk koncentruje się w rękach 
prawdziwych myśliwych, ułatwia wła- 
dzom wdzięczne zadanie ochrony ło- 
wiectwa, czego rezultatem są stosun- 
kowo piękne rozkłady osiągnięte przy 
łowach ubiegłego sezonu myśliwskiego 
1930-1931 w powiecie, w którym o- 
gółem padło 6 jeleni byków, 36 sarn 
kozłów, 27 dzików, 41 lisów, 122 dzi- 
kich kaczek, 1.054 zajęcy i 1 ryś. 


Zaproszenie do 


Żyjemy w dobie wzmożonej pro- 
pagandy turystycznej, mającej podre- 
perować bilansy handlowe krajów u- 
bogich w pieniądze, a bogatych w cu- 
da natury. Sami wydajemy dla ob- 
cych wielojęzyczne prospekty, nawia- 
sem mówiąc  zachwalające przede- 
wszystkiem uroki i atrakcje kochanej 
Warszawy. Ruszyła również z propa- 
gandą turystyczną Austtja, przysyła- 
jąc nam kilka bogato ilustrowanych 
wydawnictw. 

Rzecz zrobiona została i ładnie 1 
dobrze, lepiej niż u nas. Przedewszyst- 
kiem praktyczniej. Każda niemal z 
tych broszur zawiera prócz zwięzłych 
opisów i porad  krajoznawczo-wycie- 
czkowych takie szczegóły, jak przepi- 


sy paszportowe, tabele walutowe, 
schemat połączeń kolejowych, do- 
kładne cenniki hoteli, pensjonatów, 


bagażowych, taksówek, zawsze z obli- 
gatoryjanym procentem napiwków. 
Jedna z takich broszur wydana zosta- 
ła w języku polskim. 

Ta publikacja jest szczególnie wzru- 
szająca. Przemawia żywo do wyobra- 
žni i zaprasza do odwiedzin wprost 
nieodparcie. Bo czegoż niema w tym 
Wiedniu? Jest „życie pełne uroku 
wielkiego miasta i wdzięk lubego kraj- 
obrazu”. Jest wspaniała przeszłość, 
której „kamienne pamiątki sterczą w 
nieznikającej piękności“. Są „najcen- 
niejsze skarby sztuki, a bogactwo ich 
sprawia zwiedzającym godziny, dnie i 
tygodnie wzniosłej uciechy“. 


Każdy człowiek może znaleźć w 


kilkaset 
czworonogich oraz drapieżnego ptac- 
twa. 

Gwarancją utrzymania 
na właściwym poziomie jest w pierw- 
szym rzędzie oddanie praw polowania 
w ręce łowców, miłośników zwierzy= 


Nadto  ubito szkodników 


towiectwa 


ny a nie tępicieli, co stwierdziły nie- 
liczne zresztą polowania urządzone w 
sezonie w rewirach, które są w rękach 
prawdziwych hodowców i myśliwych 
jak np. p. Rajmunda Jarosza, właści- 
ciela Truskawca, Aleksandra Ktysow- 
skiego, właściciela Winnik, w Nad- 
leśnictwie państwowem w Drohoby- 
czu, 'Tustanowicach, Dobrohostowie, 
w Popielach należących do dyrektora 
firmy „Borysław* p. Fieberta i Snia- 
tynce należącej do hr. Tarnowskie). 
We wszystkich tych rewirach wy- 
nik polowań był bardzo ładny, a my- 
śliwi napawali się ślicznym widokiem 
gromadnie przemykającej zwierzyny. 
H. K. 


Wiednia. 


dla 


siebie. Miłośnicy 
któ- 
rych sale zieją czar minionych dni*, 
Mitośnikom natury poleca się las wie- 
deński, „którego  ożywiający dech 
wdraża się aż do serca“. Szukający 
rozrywek też nie będą się nudzić. Oto 
„herbatki z tańcami błyszczą zamąca- 
jącym czarem wielkiego międzynaro- 
owego świata“, a w nocy spotka ich 
„odurzenie świetlne i wabiki wielkie- 
go miasta“, Szczególnie dobrze czuć 
się będą w Wiedniu nasze panie. Bo 
oto obiecuje im prospekt „ziszczenie 
się pielęgnowanego w skrytości serca 
snu być podziwianą. Gdyż nigdzie nie 
ceni się tak piękności kobiecej, jak w 
Wiedniu, w tem mieście wdzięku. W 
Wiedniu znaleźć można również z łat- 
wością ramę, potrzebną dla każdej 
kobiety, by jej wdzięki odpowiednio 
uwydatnione zostały. O to troszczy 
się duch wynalazkowy mody wiedeń- 
skiej, o to troszczy się również pięk- 
ność futer wiedeńskich i prześliczne 
twory klejnotów“. 


coś 
sztuki odwiedzać będą „zamki, 


Wiedniu 


Takim przyjemnym stylem prowa- 
dzi swą propagandę „Komisja Krajów 
Związkowych Wiednia i Austrji Dol- 
nej dla ruchu obcokrajowego”. Ale 
pocieszmy się: niektóre nasze prospek- 
ty francuskie, niemieckie lub angiel- 
skie też służą zabawie dalekich czytel- 
ników. Widocznie znalezienie popra- 
wnego tłumacza jest czasem  ftzeczą 
trudniejszą, niż pieniędzy na piękny 
papier i ilustracje. X 


Raćjo zwalcza malazję. 


Władze  algierskie posługują się 
miejscową radjostacją w celu zwalcza- 
nia największej klęski zdrowotnej Al- 
gieru — malarji, Pomiędzy jedną trans 


misją muzyki arabskiej a drugą tubyl- 
com udzielane są rady, jak mają opa- 
nowywać chorobę, 


Happy and po 45 latach. 


W szkockiej miejscowości Hawsks- 
head chciał pewien człowiek schwy- 
tać dzikiego królika. Królik miał jed- 
nak widocznie szczęście, bo gdy ów 
łowca wetknął rękę w jamę króliczą, 
natrafił w niej na przedmiot, który 
wprawił go w zdumienie. Był to bo- 
wiem złoty damski zegarek z wyry- 
tem nazwiskiem Mary Thornley. Ucz- 
ciwy człowiek udał się wprost do pa- 
ni Thornley, którą znał od dawna i 
zapytał ją czy nie zgubiła zegarka. 
Gdy temu zaprzeczyła, pokazał jej 
znaleziony przez siebie zegarek z jej 
nazwiskiem. Na ten widok niewiasta 
wybuchnęła głośnym płaczem a zna- 
lazcą zegarką dowiedział się przy tej 
sposobności, że ten właśnie zegarek 
zburzył kiedyś życiowe szczeście Miss 
Thornley. Otrzymała go ona przed 
45 laty od swego narzeczonego a po- 
nieważ zegarek gdzieś zgubiła, przy- 


szło między nią a narzeczonym z te- 
go powodu do kłótni a w jej nasięp- 
stwie do zerwania. 

Otrzymawszy tedy ten zegarek z 
powrotem, zapakowała go teraz piek- 


nie i przesłała go owemu, ongiś tak 
ukochanemu i do dziś jeszcze nieza- 
pomnianemu człowiekowi. W trzy 


dni potem otrzymała jednak zegarek 
z powrotem; wraz z listem, w którym 
nadawca donosi, że od 15 lat jest 
wdowcem, czuje się osamotnionym 
i — co najważniejsze — do tej porv 
nie może zapomnieć o swej Mary. Li- 
czy on teraz 72 lat życia, a ona mniej 
więcej 66, zaczem są jakby dla siebie 
przeznaczeni i skoro Ona nie ma nic 
przeciw temu, mogliby teraz sobie po- 
wetować utracone szczęście, 

W cztery tygodnie potem odbvło 
się piękne wesele, a „mloda para“ bvwła 
bardzo szczęśliwa. Gd. 
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%XEATR WIELKI. 
Środa, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Wiktorja i jej huzar*, operetka Abrahama. 
Czwartek, piątek i sobota widowisko za: 
wieszone. 
Niedziela, s kwietnia, o g. 7.30 wiecz.: 
„Wiktorja i jej huzar*, operetka Abrahama, 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Hugona 
Gr.-kat. Chryzanfta 


Wschód słońca g 5 m 02 
Zachód „ gl17 m 55 
Długość dnia g 13 m 18 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Środa, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz,: 
„Dobra wróżka”, komedja Molnara, 
Czwartek, piątek i sobota widowisko za- 
wieszone. 
Niedziela, s kwietnia, o g. 
„Jak stać się bogatym i szczęśliwym”, 
muz. joachimsona i Spoljanskiego, 


TEATR MAŁY. 

Środa, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz,: 
„Modne małżeństwo“, komedja Verneuil'a. 
(Występ H, Hałacińskiej.) 

Czwartek, piątek i sobota widowisko za- 
wieszone. 

Niedziela, s kwietnia, o g. 
„Modne małżeństwo”. 


7.30 wiecz.: 
kom. 


7330, Wieczi: 


Dziś po raz Ostatni przed Świętami czyn- 
ne będą Teatry miejskie, od jutra bowiem do 
soboty włącznie widowiska będą zawieszone. 
Dzień dzisiejszy poświęcony jest ostatnim 
nowościom repertuarowym, ujrzymy więc: 
w teatrze Wielkim świetną operetkę Abraha- 
ma „Wiktorja i jej huzar* w bezkonkuren- 
cyjnem wykonaniu; w teatrze Rozmaitości 
kapitalną, pełną przekomicznych sytuacji ko- 
medję Molnara „Dobra wróżka”; w teatrze 
Małym błyskotliwą komedję Verneuil'a „Mod- 
ne małżeństwo" z udziałem H, Hałacińskiej. 

W „Uczcie szyderców“, znakomitej Ope- 
rze Giordano, stanowiącej największą atrakcję 
wszystkich scen świata, wspaniałe pole do po- 
pisu znajduje dyr. Zaleski zarówno jako reży- 
ser, jak i artysta, odtwarzając jedną z głów- 
nych partyj męskich. Usłyszymy tu nadto pp. 
K. Czarneckiego i Wikę-Krzywiec oraz szereg 
innych wybitnych artystów naszej sceny ope- 
rowej w partjach mniejszych. Orkiestrę pro- 
wadzi M. Zuna, Dzieło Giordano, wyróżnia- 
jące się także świetnem librettem, opracowa- 
nem wedle głośnej komedji Sem Benelli'cgo 


„La cena delle beffe“, ukaże się na scenie te- |; 


atru Wielkiego jako premjera z końcem ty- 
godnia poświątecznego, 


„Spór o sierżanta Griszę“, rozgłośny dra- | 


mat niemieckiego pisarza Arnolda Zweiga, 
otrzyma na scenie teatru Rozmaitości 
najlepszą interpretację. 
L. Schiller, 
obrazów, koniecznych dła uwydatnienia psy- 
chologicznego nastroju rosyjskiego żołnierza- 
jeńca, padającego ofiarą pruskiej racji stanu. 
Postać główną sierżanta Griszy kreuje J. Stra- 
chocki, mając za partnerów w rolach czoło- 
wych pp. Życzkowską, Kierczyńskiego, Da- 
mmięckiego, Guttnera, Stępowskiego, Kondrad- 
ta, Strzeleckiego. Liczne role epizodowe spo- 
czywają w rękach wybitniejszych artystów 
naszej sceny dramatycznej. Wielce skompliko- 
wany problem tła dekoracyjnego rozwiązuje 
Wł. Daszewski, posiłkując się w tym celu 
proscenjum. Próby z dramatu Zweiga dobie- 
gają już końca i sensacyjna ta nowość, nie 
grana dotąd na żadnej ze scen polskich, ukaże 


ŚWIĘRJA 
W CUKIERNI H. WELZA 
Akademicka 5 Lwów 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Żar miłości” z Gretą Garbo. 


CASINO: „Nieokiełzłana* oraz „Koniec 
pani Cheney“. 
CHIMERA: „Dziewczę z Musichallu* 


z Bille Dove. 
COLOSSEUM: Ken Maynard i 
Gibson. 
KOPERNIK: „Król Królów“. 
LEW: „Atlantic“ w wersji angielskiej. 
MARYSIEŃKA: „Król Królów“. 


Hoot 


OAZA: „Wyspa zatopionych okrętów“ 
oraz Greta Garbo. 
PALACE: „Egzotyczna kobieta”, „Lu 


na urlopie* oraz tygodniki dzwiękowe, 
PAN: „Szecherezada”. 
PASAŻ: „W stepach Arizony“ oraz „Po- 
licmajster Tagiejew*. 
PROMIEŃ: Arcyzłodziej z Damaszku“. 
STYLOWY: Harald Lloyd oraz „Żółty 
paszport“. 


jak- | 
Rzecz tę inscenizuje | 
wprowadziwszy do sztuki kilka , 


| o godz. 9 (zx-ej) odbędzie się we wszystkich 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 kwietnia 1931. 


Zmiana na stanowisku 
Naczelnika Wydziału Ogólnego w Kuratorjum O. S. L. 


W miejsce dr. Michała Mendysa, ; wie objął tymczasowo z dniem 27 
przeniesionego do Ministerstwa W. R. | marca b. r. p. Artur Kopacz, dotych- 
: AA 0. 7 i 
i O, P., obowiązki Naczelnika Wy- | szasowy okręgowy wizytator szkół w 
działu Ogólnego w Kuratorjum Okrę- | Kuratorium O. S. L. 

Lwo- | 


D— 


RU p 
'ybrańcy fortuny. 

Warszawa, Wczoraj w 19 dniu , 37427, 50812, 139678, 141515,146122, 
ciągnienia V Klasy Państw. Loterji | 150055, 163513, 165025, 199284. 


Klasowej, padły wygrane na następu- | po 1.000 zł, na Nr.: 2243, 4282, 
jące numery: 9212, IO$I9, 24548, 29911, 35695, 
al A $0104, 72249, 74873, 75588, 77587, 


gu Szkolnego Lwowskiego we 


10.000 zi. na Nr.: 41950. 89168, 94987, 96108, 107236, 109804, 
po 5.000 zł. na Nr.: 22683, 165309. | 120136, 125527, 131393, 140719, 
po 3.000 zł. na Nr.: 7966, 46848, | 146860, 15186r, 150357, 166579, 
130257, 142496. 182340, 183720, 188946, 191934, 


po 2.000 zł. na Nr.: 13331, 32036, | 207295, 208160. 


lua 
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Wycieczka oficerów policji 
14 © 14 LJ 
niemieckiej. 

Wczoraj o godz. 18.30 w przejeż- 
dzie z Bytomia do Bukaresztu zatrzy- 
mała się we Lwowie wycieczka ofice- 
rów i urzędników policji i sądownic- 
twa niemieckiego. Wycieczka składa 
się z 240 osób, w tem kilku pań z Ro- 


skiego w krótkich słowach powitał 
przedstawicieli niemieckiej służby bez- 
pieczeństwa, na co odpowiedział gorą- 
co kpt. Kaliciński zaznaczając, że 
członkowie wycieczki nie spodziewali 


się tak miłego przyjęcia, które pozo- 


f dad . | ją a ię Ó 5 h 
dziny policyjno - sądowej, pod ogól- | stanie diugo w ich pamięci i byliby 
nem kierownictwem komisarza służ- | zadowoleni, gdyby mogli zrewanżo- 
by śledczej Willy Finkego i kapitana | wać się kolegom polskim na terenie 


Niemiec. 

O godz. 19.20 wycieczka odjecha- 
ła w kierunku Bukaresztu. W progra- 
mie ma ona zwiedzenie Rumunji, Buł- 
garji, Turcji, Grecji, Jugosławii i Wę- 
gier w czasie od 31 marca do 15 kwiet- 
ma b. r. 

Wycieczka organizowana jest przez 
Związek Dokształcenia Wiedzy Poli- 
cyjnej, w którego zarządzie dużą rolę 


policji Herberta Kalicińskiego. 

Na dworcu we Lwowie powitali 
wycieczkę: naczelnik Wydziału bez- 
pieczeństwa Rogowski, prezes Sądu 
okr. Hawel i komendant wojewódzki 
policji państwowej Grabowski w oto- 
czeniu oficerów policji i przedstawi- 
cieli sądownictwa. Członkowie wy- 
cieczki podejmowant byli następnie w 
poczekalni I kl. skromnym posiłkiem, 


przyczem komendant Grabowski w | adgrywa volicja bytomska, 

imieniu policje Województwa lwow- 

ZAKŁ. DENT. (tanieją T E T | Bin Tea oskarżonym 
TECHNICZNY Stanislawa Petelaka LWÓW | gomom Simnaza nymo Ogiartony a 


pl. Krakowski 4 przyjmuje od 9 do I 


od 3 do 6. — Ulgi w spłatach. Rozpra- 


skiej organizacji wojskowej. 
wa potrwa kilka dni, 


Kasyno i Koło Lit-Art, we Lwowie urza- 
dza dla swoich czionków i ich rodzin w nie- 
dzielę, rz kwietnia br. o godz. 12 w południe 
Wspólne Święcone. Tegoż samego wieczora 


= 


DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE 
w wielkim wyborze poleca 


E. KICZAŁES i A. MARGULES 
Lwów, ul. Sykstuska 18. 


salach klubowych wiosenny dancing. | 
Walne Zgrom. czł, Zw. Zaw. Pracowni- 


ków Bankowych R, P. Okręgu Lwowskiego 
odbędzie się w sobotę, rr bm, w sali Izby 


Pożary, O godz. 16.30 wyjechała straż na 
przem.-handl., przy ul. Bourlarda 5, o go- 


ul. Zborowskich 26, gdzie wybuchł pożar w 


dzinie 18. ś A , , fabryce wędlin. :W czasie wędzenia słoniny 
, Wystawa dzieł Styków, którą we Lwowie | jedna połać spadła na ogień, Słonina się za- 
zwiedziło około 25 tysięcy osób — czynną jęła, a od niej drewniane drążki, Zanim straż 


będzie w dni świąteczne, z wyjątkiem Wiel- 
kiego Piątku, aby dać możność zwiedzenia 
tym, którzy dotychczas jeszcze tego nie u- 
czynili Po odwiedzeniu Poznania, Bydgoszczy 
i Gdańska, wystawa przewieziona będzie na 
stale do Muzeum Styków na Capri, Ostatnio 
wystawa uzupcinioną została 15-toma praca- 
mi Tadeusza Styki. 


przybyła na miejsce, zwęgliło się wędlin na 
kwotę 1000 złotych. — O godz. 18 powstał 
ogień kominowy przy ul. Wybranowskiego 2, 
Od iskier zajęła się część dachu; straż pożar- 
na zagrożoną część usunęła. — O godz. 
20.45 interwenjowała straż pożarna przy ul. 
Spadzistej 1, gdzie również wybuchł ogień 
kominowy. — Ostatni pożar wybuchł o godz. 
20.50 w budzie przy ul. Pełtewnej 1, w któ- 
rej mieścił się sklepik z naczyniami kuchen- 
nemi, 

Dwaj bracia Józef i Władysław Słoneccy, 
znani złodzieje, włamali się do mieszkania Ed- 
munda Jugosławskiego, zamieszkałego przy ul. 
Bocznej Szymonowiczów, gdzie skradli bie- 
liznę wartości kilkuset złotych. Gdy Słoneccy 
wraz z łupem byli na ulicy i znaleźli się u 
wylotu ul, Szymonowiczów i Potockiego, zja- 
wili się patrolujący posterunkowi, na którvch 
widok złodzieje rzucili się do ucieczki. Po- 
sterunkowi puścili się za nimi w pogoń i na 
postrach oddali dwa strzały w powietrze, a 
gdy mimo to złodzieje nie zatrzymali się, od- 
dali trzeci strzał w stronę uciekających, wów- 
czas dopiero złodzieje stanęli, poczem spro- 
wadzono ich do Komisarjatu. 

Nagły zgon w poczekalni lekarza. W po- 
czekalni lekarza dr, Barwińskiego przy ul. 
Zofji Chrzanowskiej 10, zmarł wczoraj nagle 
na chorobę serca przybyły tam po poradę 
lekarską rolnik Andrzej Władyka, zam. w 
Ryklinie, pow. Żółkiew. 


STOŁECZNA 


, Delegacja miasta Równego z bur- 
mistrzem Bojanowskim i posłem u- 


Szkło, Parcelanę, Krysztaty 
REA 


sza ALEKSANDER ONYŚKU 


mł. Halicka 20 (róg Waiowej) Wet. 59-75 


to-lecie Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. Na odbytem w dniu 
wczorajszym posiedzeniu Związku 
Obrony Kresów Zachodnich postano- 
wicno zwołać w pierwszej połowie 
czerwca r. b., wielki Zjazd Z. O. K. Z. 
w połączeniu z uroczystościami z o- 
kazji ro-lecia istnienia tej instytucji. 
Na tem samem posiedzeniu ustalono 
na dzień ro maja b. r. datę uroczyste- 
go poświęcenia kamienia węgielnego 
pod dom dla śląskiej młodzieży aka- 
demickiej w Krakowie; w domu tym 
mieścić się będzie również „Dom wy- 
cieczkowy”, przeznaczony dla wycie- 
czek młodzieży polskiej z zagranicy. 

Przed Trybunałem przysięgłych 
rozpoczął się wielki proces przeciwko 
6 osobnikom, przeważnie studentom i 


kraińskim Skrypnikiem na czele wrę- 


— A TAA A W ea: 
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czyła w Belwederze dyplom nadający 
Marszałkowi Piłsudskiemu obywatel- 
stwo honorowe m. Równego. — W i- 
mieniu ludności miasta Puław p. Emil 
Pokar, delegat powiatowego Komitetu 
ro-lecia odparcia najazdu Rosji sowiec- 
kiej zlożył w Belwederze szkatuikę 
artystycznie rzeźbioną z kopją minia- 
turową tablicy, jaką wmurowano w 
domu w Puławach, w którym Marsza- 
lek Piłsudski zatrzymał się w czasie 
kontrofensywy przeciwko bołszewi. 
kom w roku 1920. 


Żaprzeczenie. W związku z ostat- 
nio zamieszczoną w „ABC? wiadomo- 
ścią o zmianach w Komisarjacie Rzą- 
du, dowiadujemy się ze sfer miarodaj- 
nych, że żadne zmiany na stanowisku 
ani wicekomisarza, ani również na- 
czelnika Wydzialu bezpieczeństwa Ko- 
misarjatu Rządu miasta stol. Warsza- 
wy nie są przewidziane. 


Rynek światowy obniżył 
ceny. 

Zarysowująca się od dłuższego czasu 
znaczna zniżka cen surowców wełnianych 
jest już dziś faktem. W tym stanie rzeczy 
poczyniła też firma A. Wittels, składy tek- 
stylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 7, bardzo 
korzystne zakupy wprost we fabrykach biel- 
skich wszelkiego rodzaju materjałów wełnia- 
nych, a temsamem obniżyła znacznie ceny, 

Firma Wittels, Lwów, Rutowskiego 7, 
prowadzi jak dotychczas wspólnie z ukwali- 
fikowaną fachowo siłą krawiecką salon kra- 
wiectwa męskiego i wykonuje wykwintną 
garderobę męską jak ubrania,  trenschcoaty, 
raglany wiosenne i t. p. do miary, biorąc 
pełną gwarancję za punktualne i solidne wy- 
konanie, 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Ucieczka aresztowa- 
nych. Dnia 29 marca aresztowano pod za- 
rzutem popełnienia szeregu kradzieży dwóch 
robotników kopalnianych z Bitkowa, pow. 
Nadwórna, mianowicie Michała Jóźwiaka, za- 
wodowego złodzieja, pochodzącego z Wojew. 
poznańskiego, i Fedora Procaka z Bitkowa. W 
drodze do aresztu rzucili się oni nagle na 
eskortującego ich policjanta, pobili go, po- 
czem zbiegli. Za zbiegami zarządzono pościg. 


WILNO. Likwidacja. 
Wilnie po rozpatrzeniu wniosku starosty 
grodzkiego, postanowił rozwiązać wileński 
oddział ogólno - krajowego związku zawodo- 
wego robotników przemysłu chemicznego w 
Polsce, ze względu na to; iż związek ten pro- 
wadził akcję wywrotowa, grożącą bezpieczeń- 
stwu Państwa. W czasie rewizji ujawniono 


Sąd okręgowy w 


materjał, stwierdzający niezbicie słuszność 
zarzutów, na których oparty jest wniosek 
starosty. 


WILNO. Przemycanie poborowych. W 
rejonie Wiżajn aresztowano niejakich Kra- 
chela i Karzzweiga, którzy od dłuższego cza- 
su zajmowali się przemycaniem poborowych 
poza granicę kraju, Razem z wymienionymi 
zatrzymano Cholema z Białegostoku i Kam- 
berga z Warszawy, których za opłatą 40 do- 
larów przemytnicy usiłowali przeprowadzić do 
Litwy. Ustalono, iż aresztowani przemytnicy 
zdołali w ciągu ostatnich trzech  miesiccw 
przemycić do Litwy i Prus Wschodnich prze- 
szło 25 poborowych. Aresztowanych przeka- 
zano władzom śledczym. 

WILNO. Odznaczony uczeń gimnazjalny. 
P. Minister Spraw Wewnętrznych nadał 26 
marca r. b. medal za ratowanie tonących p. 
Witoldowi Rudzińskiemu, uczniowi 8-ej klasy 
gimnazjum państwowego im. króla Zygmunta 
Augusta. Zaszczytne to odznaczenie p. Ru- 
dziński otrzymał za uratowanie kobiety, to- 
nącej w jeziorze Landwarowskiem w dniu 18 
sierpnia 1930 r. 

ŁUCK. Walny Zjazd Macierzy Szkolnej 
na Wołyniu. W sali reprezentacyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego w Łucku odbył się walny 
Zjazd Polskiej Macierzy Szkolnej na Woły- 
niu. Po nabożeństwie w kościele katedral- 
mym, rozpoczęto © godzinie 1-ej obrady, 
Przemówienia powitalne wygłosili: Wojewoda 
wołyński p. józewski oraz przedstawiciele or- 
ganizacyj oświatowych, zbliżonych do Macie- 
rzy Szkolnej, 


KOŁDRY, materace i pościel pe 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry pc 
6 zł, materace po 8 zł. 


Domonen TRZE. O ADA: 


POPIERAJCIE 
L ©. P. P. 


którzy mają pracę. 
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Ste lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 
padowego. 
(1 kwietnia 1831 r.). 


Sejmowe Izby połączone obradowały w 
dalszym ciągu nad projektem ustawy o uwła- 
w dobrach, stanowiących 
własność publiczną. Społeczeństwo przywią- 
zywało wielką wagę do tych obrad, gdyż zda- 
wało sobie sprawę, że od ich wyniku zależeć 
będzie, czy masy włościańskie wezmą udział 
w powstaniu. Wynik obrad był niepewny, 
gdyż w Izbach prawodawczych kwestja uwła- 
szczenia posiadała przeciwników, uciekających 
się nawet do dekompletowania posiedzeń. Kie- 
rowali się oni przedewszystkiem obawą, że w 
następstwie dojdzie do uwłaszczenia włościan 
także w dobrach, stanowiących własność pry- 
watną. Z drugiej zaś strony, wielu obywateli, 
zwłaszcza w Województwie kaliskiem, z wła- 
snej inicjatywy nadawało na własność grunta 
włościanom, biorącym udział w powstaniu. 

Rząd polecił, by z powodu mrozów, 
względnie odwilży, niepochowane dotąd zwło- 
ki poległych w lutowych walkach pod Pragą 
zostały bezwłocznie pogrzebane. 

W paryskim teatrze Gymnase wystawiono 
komedjo-operę p. t. „Polacy w 1831 roku“, 

W Anglji sfery, sprzyjające naszemu po- 
wstaniu, domagały się, by rząd angielski usta- 
nowił swego konsula w Warszawie. 


szczeniu włościan 


Cesarz Wilhelm przed 
mikrofonem. 


Ciężko ex-cesarzowi Niemiec trwać 
w milczeniu w swem  holenderskiem 
schronieniu, To też — jak donoszą pi- 
sma zagraniczne — Wilhelm II wszczął 
układy z National Broadcasting Comp. 
w sprawie transmisji przez amerykań- 
skie rozgłośnie sensacyjnego jego prze- 
mówienia, które nu pilno powierzyć 
falom eteru. Holandja wszakże nie 
chce dać się wmieszać w awanturę po 
lityczną i uzależnia swą zgodę na wy- 
stąpienie ex-cesarza od cenzury tekstu 
jego przemówienia. Ameryka idzie je- 
Szcze dalej i wymaga, aby Kaiser nie 
mówił ani o wojnie, ani o pokoju, ani 
o Niemczech, ani o żadnem innem mo 
carstwie, które brało udział w działa- 
niach wojennych. Pozostają zatem ta- 
kie tematy, jak „„Słodycz holenderskich 
wywczasów”, „Rozprawa o rąbaniu 
drzewa” i t. d. 


Laski dla niewi- 
domych. 


Przed kilku miesiącami powstało 
w Paryżu Stowarzyszenie, mające na 
celu zmniejszenie  niebezpieczeństwa, 
na jakie narażeni są niewidomi z po- 
wodu wzrastającego ruchu samocho- 
dowego. 

Stowarzyszenie to _ postanowiło 
zaopatrzyć niewidomych w laski, po- 
malowane na biało, któreby w ten 
sposób zwracały uwagę kierowców 
samochodowych. 

W tych dniach w klubie między- 
sojuszniczym odbyło się wręczenie 
przez przewodniczącą tego Stowarzy- 
szenia, pannę Guilly d'Harbement, 5 
tysięcy pomalowanych na biało lasek z 
herbem Paryża dyrektorom paryskich 
instytucji, opiekujących się niewido- 
mym. 

Liczna i doborowa publiczność u- 
czestniczyła w tej ceremonji. Wśród 
obecnych znajdowali SIę: przedstawi- 
ciel prezydenta, ministrowie wojny, 
oświaty i zdrowia, prezydent rady 
miejskiej, prezes policji i szereg in- 
nych wybitnych osobistości. 


DOBROBYT TWÓJ JEST ZALEŻNY 
OD DOBROBYTU PAŃSTWA !!: 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty 
Narodowej! ! ! 
Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. Nr. 30 lub do Centrali Ko- 
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu) 
Telefon: 30-34. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 kwietnia 1931. 


NAJNOWSZE KSIĄŻKI. 


„Klęski 
Lwów 
Miło- 


Dr. Charewiczowa Łucja: 
zaraz w dawnym Lwowie“. 
1930. Nakładem Towarzystwa 
śników Przeszłości Lwowa. 

Autorka zasłużona wielce na polu 
badań gospodarstwa zwróciła uwagę 
na znaczenie | społeczno-gospodarcze 
klęski zarazy jako najpotężniejszego 
hamulca w rozwoju kulturalnym i go- 
spodarczym naszego miasta, który w 
połączeniu z wypadkami politycznemi 
XVI i XVIII wieku był jednym z naj- 
ważniejszych czynników zatraty Świet- 
ności Lwowa. 

Opracowanie tego przedmiotu wy- 
magało nader żmudnych poszukiwań 
na terenie, leżącym dotąd odłogiem 
nietylko w Polsce, lecz i zagranicą. — 
Trzeba było poznać i przedstawić wa- 
runki mieszkaniowe i higieniczne daw- 
nego Lwowa, stan wewnętrzny miasta, 
bezsiłę į bezradność jednostkową i zbio 
rową wobec strasznego pochodu moro- 
wej dziewicy, tego dopustu Bożego, 
który trzeba było przyjąć z „podda- 
niem, lub co najwyżej ratować się u- 
cieczką. Autorka oddaje w pełni „grozę 
jaką wywoływało widmo czarnej śmier- 
Eli przedstawia. jak słabe były wobec 
morowej zarazy Ówczesne zabiegi lecz- 
nicze. Na tem tle skreśliła też działal- 
ność władz miejskich w okresie nie- 
bezpieczeństwa zdrowotnego, bohater- 
ską czynność t. zw. „ojców powie- 
trza”, którzy trwali na swem stanowi- 
sku w prawie zupełnie opustoszałem 
mieście, gdzie tylko najgorsza biedota 
została i bronili mienia nieobecnych, u- 
trzymywali ład i porządek narażając 
codziennie swe życie. Czytelnika lę- 
kiem przejmują te czasy okropne, któ- 
re tylekrotnie się powtarzały od XIV 
do XVIII stulecia, i podziw budzi głę- 
boki, ta niezmożona siła życiowa na- 
szego miasta, które wciąż odradzało 


bieżach Rzeczypospolitej, by spełnić 
swą wielką kulturalno- dziejową misję. 
Książeczka powyższa mimo swej 
niepospolitej naukowej wartości zain- 
teresuje każdego czytelnika, napisana 
jest żywo i potoczyście, zdobią ją też 
nader ciekawe współczesne ilustracje. 
ZK. 
Przegląd filozoficzny. Rocznik 33, 
Zeszyt [V. Warszawa -— 1930. 
Numer ten zamieszcza 6 refera- 
tów polskich, wygłoszonych na VII 
Międzynarodowym Zjeździe  Filozo- 
ficznym, który się odbył w Oxfordzie 
w dniach od r—s września 1930. Na 
posiedzeniach wspólnych, przemawia- 
li pp.: W. Lutosławski, Zawirski i 
Żółtowski, zaś na sekcjach Kotarbiń- 
ski, Michalski i Tatarkiewicz. Z refe- 
ratów najciekawszy jest odczyt prof. 
Lutosławskiego o „Teorji i praktyce” 
życia narodowego. Lutosławski jest 
może jedynym w Polsce filozofem o 
swoistej fizognomji, któremu praco- 
wicie zebrane kompilacje nie zasłania- 
ja własngo oryginalnego poglądu na 
świat i rozwój rzeczywistości. W od- 
czycie swoim Lutosławski starał się 
zdefiniować pojęcie narodu oraz okre- 
ślić jego posłanictwa. Przez naród ro- 
zumie L. zbiorowisko duchów, mające 
cel wspólny, bez względu na pocho- 
dzenie ciał, w które się one wcieliły, 
Państwowość zaś narodowa nie jest 
despotyczna ani demokratyczna, 
ani też przejściowa między temi 
dwoma koncesjami. Jej cechy mają 
charakter mesjanistyczny. Z poglada- 
mi naszego wileńskiego Platona można 
się nie zgadzać, „niemniej jednak trze- 
ba mu przyznać oryginalność myśli, 
poetycką siłę przyciągania umysłów 
oraz szlachetne ujmowanie proble- 
mów pod najszerszym kątem widzenia 


się, jak feniks z popiołów, snuło dalej | r. j. dobra całej ludzkości. K. 
pracę gospodarczą i kulturalną na ru- 
o © 
Targi Wschodnie. 
Targi Wschodnie, które w roku dłożonych przez syndyka Targów 
zeszłym święciły dziesięcioletni jubi- | Wschodnich, adwokata dr. Krzemi- 
leusz, rozpoczęły jedenasty rok dzia- | ckiego. Postanowiono przystosować 


łalności walnem zgromadzeniem któ- 
re pod przewodnictwem dr, Wł. Ste- 
słowicza odbyło się w sobotę 28 mar- 
ca w wielkiej sali posiedzeń Izby 
Przemysłowo-Handlowej. 

Po zagajeniu zgromadzenia przez 
przewodniczącego złożył sprawozda- 
nie z przebiegu kampanji jubileuszo- 
wej dyr. Grosman, ograniczając się 
głównie do uwypuklenia kilku charak 
terystycznych dat i momentów, które 
złożyły się na pomyślne wynikj fak- 
tyczne į sukcesy moralne X. Targów 
Wschodnich. 

Zkolej przedstawił dyr. Orzechow 
ski bilans za rok sprawozdawczy, wy- 
kazujący przy aktywach w kwocie 
złotych przeszło 570.000, zysk za rok 
1930 w kwocie 8.521 zł, który poli- 
czony został na dalsze częściowe po- 
krycie strat z lat ubiegłych. Pozycja 
dochodów z kampanji jubileuszowej 
wykazuje przeszło zł. 3657.000. Zgo- 

nie z wnioskiem Komisji rewizyjnej 

udzielono absolutorjum Dyrekcji, Ko- 
mitetowi wykonawczemu i Radzie 
nadzorczej za rok sprawozdawczy. 

Uchwalono szereg wniosków, prze 


rok gospodarczy Targów Wschodnich 
do faktycznego stanu rzeczy, ustala- 
jąc okres jego na czas od I paździet- 
nika do 3r września. Uchwalona 
przystąpić do powiększenia kapitału 
zakładowego Targów Wschodnich ze 
115.000 na 600.000 zł. i przyjęto do 
wiadomości prace  przygdtowawcze, 
zmierzające do ewentualnego prze- 
tworzenia w związku z tem struktu- 
ry prawnej Targów Wschodnich: ze 
Spółki z o. o. w Spółkę Akcyjną. Ce- 
lem uregulowania stosunku Targów 
Wschodnich da gminy m. Lwowa, 
którego nowe ukształtowanie wyma- 
ga dłuższego okresu czasu į nowych 
rokowań, upaważniono władze Tar- 
gów Wschodnich do przeprowadze- 
nia z gmina umowy co do użytkowa- 
nia placu wystawowego i pawilonów 
na okres możliwie najdłuższy i na wa- 
runkach jak najdogodniejszych. 

W końcu zgodnie z wnioskiem 
Komisji matki, wybrano uzgoklnioną 
już poprzednio nową listę 6o człon- 
ków Rady nadzorczej Targów 
Wschodnich na dalszy okres trzyletni. 


Wyspa pingwinów. 


Robert Graves, znany ze swych li- 
cznych a zawsze prawdziwych opo- 
wiadań, podaje w swej ostatniej książ- 
ce niezwykle ciekawą przygodę, jaka 
spotkała znanego podróżnika dra Wil- 
sona. 

Otóż Wilson znalazł się pewnego 
razu wraz ze swymi towarzyszami na 
jednej z podbiegunowych wysp, za- 
mieszkałej wyłącznie przez pingwiny. 
Ponieważ te nie widziały j jeszcze nigdy 
człowieka, zachowywały się wobec 
ludzi nader życzliwie i swojsko. Wil- 
son stwierdził, że wśród pingwinów 
znajduje się o wiele więcej samców, 


niż samiczek i dłatego ubieganie się 
o względy samiczek odbywało się w 
sposób niezwykle łagodny i i pełen po- 
kory. Istniał mianowicie wśród tych 
nader inteligentnych stworzeń zwy- 
czaj, że samiec, starający się o wzglę- 
ly pewnej samiczki przynosił jej w 
ustach kamień i kładł go przed nią. 
Nieraz jednak otrzymywał kosza. 
O jednym wypadku nie mógł jednak 
Wilson zapomnieć przez całe Życie. 
Oto gdy razu pewnego jeden pingwin 
otrzy.nał kosza, podniósł z powrotem 
ów kamień, podszedł ku Wilsonowi i 
położył go przed nim. Gd. 
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Notowania giełdowe. 
GIEŁDA ŁWOWSKA. 


Lwów, 31 marca. 
Obroty giełdowe: 8% Tow, Kred. Miej- 


89.—50, 90.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 31 marda. 
Pszenica, żyto, gtoch polny, wyki i mąka 
żytnia zwyżkują w dalszym ciągu, natomiast 
koniczyna czerwona zniżkuje w cenie, 
Naogół tendencja nadal zwyżkowa, uspo- 
sobienie spokojne. 


KURSY NABIAŁU,. 
Lwów, 31 mjarca. 

W maśle podaż silniejsza przy zwiększo- 
nem nieco zainteresowaniu, ceny niezmienio- 
ne, Ceny twarogu niesolonego poszły w górę. 
Jaja eksportowe podrożały, przy ograniczonem. 
dowozie. Jaja w obrocie krajowym potaniały. 
Tendencja dla masła utrzymana, dla jaj nie- 
jednolita, usposobienie spokojne. 

Następne zebranie we wtorek, dnia 7 
kwietnie br. o godz. 12.30 w SK Giełdy 
przy ul. Rejtana, 

Ceny w zł. za 100 kg, 
sprzed. Lwów-miasto: 

Masło deserowe od 440— do 460—: 
masło stołowe od 4r0o.— do 420.—; masło 
kuchenne od 360.— do 380.—. 

Twaróg gospodarski od 90.— do r00,—; 
twaróg mleczarniany niesolony od 70.— da 
80.—; twaróg mleczarniany solony od 35.— 
do 45:—. 

Mleko krowie pełne od 21.— do 24.—. 

Jeja eksportowe $1/54 kg. w dol. od 
16.75 do 17.—; jaja eksportowe 48/5r kg. 
od 16.25 do 16.50 dol.; jaja eksportowe 
45148 kg. od 14.— do 14.50 dol. 

Jaja duże ponad 51/54 kg. loco Lwów 
od 142.— do 145.— zł; jaja duże ponad 
48/51 kg. od 132,— do 135. zł—. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 


skie 


loco magazyn 


ZBOŻOWEJ. 

za ICQ kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (pafitas 200 km.) ad do 
pszenica dworska ex 1930 . . . 2625 2675 
pszenica zbiorowa ex 1930. . . 24:25 2475 
żyto jednol. ex 1930. . . . . . 1875 19— 
żyto zbiorowe ex 1930 . . . . 18:25 1850 
jęczmień browarowy . » » ə » e 2250 2300 
jęczmień przemiałowy . . . . . 2050 21:00 
jęczmień pastewny . . « « es —— = — 
owies małop. ex 19380 . . . . . 22— 2250 
owies zadeszczomy . . . . „ . 2050 2100 
Rukuradzaw *. Ww. W. 20 23 
ziemiaki przemysł. ©. „ © « « es —— cm 

za 100 kg. loco wagon Złotych 


z Lwów od do 
pszenica dworska ex 1930 


pszenica zbiorowa, . . . . . . 2575 2625 
żyto jednol. ex 1930 . . . . . 2025 20:50 
żyto zbiorowe . . . . « « « « 18— 1825 
jęczmień przemiałowy . a o o „ I9— 19:25 
owies małopolski ex 1930 . . . 2450 25'-- 
mąka pszenna 659%, . . . . e . 46'00 47:00: 
otręby pszenne . . . . . . . „ 1525 1550 
otręby żytnie. . . . . . . . . 15:50 1575 
mąka żytnia typ urzędowy „ «a „ 3300 3400 
kasza jęczmienna e o e o « . „ 305— 36— 
kasza jaglana. e o « « « « o. S8= G60:— 
pecak n'e 6 sie © 6 « „ ons , COSE MARE 


Dalsze notowania bez zmian (obacz „Ga- 


zeta Lwowska" z dnia 1 kwietnia 1931 Nr. 75). 


Ostatnie wiadomości 


e 
giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 1 kwietnia 1931 


Bank Dysk.  108:— Modrzejów 6:75 
Bank Handl. 108-— Ostrowiec B. 41:50 
Bank Kredyt. 110:— Sole potas. 90:— 
B. Zw. Sp. Zar 6500 Starachowice 12 | 

Puls 56—  Częstocice 30-00 
Bank Polski 13200 Syndykat roln. 10— 
Dąbrowa 42:50 Zieleniewski 30:50 
Siła i swiatło 65'-- Zawiercie 38:— 
Spiess 80:—  Haberbusch 95— 
Cukier 28:50 Borkowski 3:— 
Węgiel 31:75 Bank Mołop. 27— 
Norblin 34:50 Klucze e 
Cegielski 4025  Siersza 29:50 
Lilpop Rau 21:50 Rudzki 12:00 
Bank Zach. 65'— Spirytus 22:—. 
Firlej 1450 Wysoka 135 — 
40/, pożyczka inwestycyjna 94:75 

50, pożyczka dolarowa 46:00 

50/, pożyczka konwersyjna 49'25 


pożyczka budowlana 45— 

pożyczka kolejowa 1920 r. 46'— 
pożyczka dolarowa 1520 72:00 
pożyczka stabilizacyjna 83:50 

listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94— 
listy zastawne Banku Rolnego ai 
8%, obligacje Banku Gosp. Kraj. 94: 

10*/, pożyczka kolejowa stabilizac. 104 50 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa | kwietnia 1931 


Dolary St. Zj. 89100 Bukareszt 5:310 
Belgja 124:07:00 Franki fr. 34-99-25 
Holandja 357'73:— Sztokholm  239-05— 
Londyn 43-34-25 Gdańsk (of.) 173:33' --. 
Nowy Jork 8:91:05 Kopenhaga 239'05— 
Paryż 34:91'00 Praga 26-42-75 
Szwajcaria 171:45— Wiedeń 125-38-00 
Włochy 4673'00 Berlin 212:49'—-. 
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RA 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


X. Ne, 85r/30/2. Umorzenie. Na wnio- 
sek Funduszu Budowy Domów Akad, Stu- 
dentów Wyższego Studjum Handlowego w 
Krakowie, ul, Sienkiewicza 4, przez Dyr. W. 
S. H. Dra Arnolda Bollanda zarządza się po- 
Stępowanie celem umorzenia niżej wymienio- 
nej książeczki wkładkowej, która miała za- 
Bingé i wzywa się posiadaczy tej książeczki, 
aby zgłosili swe prawa do 6 miesięcy od daty 
tego edyktu. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu tę książeczkę 
wkładkową za pozbawiona znaczenia. Ozna- 
Czenie zaginionego papieru wart.: Książeczka 
wkładkowa Banku Gospodarstwa Krajowego 
Oddział w Krakowie Nr. 39005 na kwotę 
404 zł. 74 gr., wystawiona na imię wyż wy- 
mienionego Funduszu, a zastrzeżona do wy- 
łącznej dvspozycji Dyr. W. S. H. Dra Ar- 
nolda Bollanda, 2844 

Sąd powiatowy, Oddział X. 

Kraków, dnia r4 stycznia 1931. 


X. Ne. $11l31i/a. Umorzenie. Na wnio- 
sek Firmy „Caro“ Spółki dla popierania i 
prowadzenia handlu bydłem, mięsem i prze- 
tworami zwierzęcemi z o. odpow. w Krako- 
wie, jako remitentki zarządza się postępowa- 
nie celem umorzenia niżej oznaczonego cze- 
ku, który miał zaginąć i wzywa się posiada- 
Cza tego czeku, aby go do dni 60-ciu przed- 
łożył temu Sądowi. W razie przeciwnym po 
Upływie tego terminu uznałby Sąd czek za 
umorzony i bez znaczenia. Oznaczenie czeku: 
Czek P, K. O. Oddział w Krakowie Nr. 5. 
Konta firmy Rosenbaum et Co. w Wiedniu 
Nr. 403.106 przez tę firmę wystawiony w 
grudniu 1930 r. na rooo zł. opiewający, na 
wyż wym. firmę „Caro“ jako remitentkę, 

Sąd grodzki, Oddział X. 


Kraków, 27 stycznia 1931. 2845 


l. Nc. 1219/31. Na wniosek Genowefy, 
Józefa: i Teresy Czaderów wszystkich w Mesz- 
nej Nr. 22 jako posiadaczy polis asekura- 
cyjnych Towarzystwa  Akcyjnego Ubezpie- 
czeń Polonja Oddział w Krakowie, a to Nr, 
polisy 61964 ma imię Genowefy Czader, zaś 
Nr. 61965 na imię Jana i Teresy Czaderów, 
które miały się spalić, zarządza się postępowa- 
nie amortyzacyjne i wzywa się posiadaczy 
tychże, aby do dni 60 licząc od dnia ogłosze- 
nia edyktu, tj. do dnia r maja 1931 się zgło- 
sili i takowe tutejszemu Sądowi przedłożyli. 
W razie przeciwnym po upływie terminu Sąd 
uzna polisy te za umorzone i bezskuteczne. 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Biała, dnia 23 lutego 1931. 


KURAR EIE 


P. 236.30. Edykt. Sąd powiatowy w Ty- 
<zynie orzeka: Franciszek Kruczek syn Mar- 
cina, lat około 40 liczący, z Błażowej, po- 
zbawiony zostaje częściowo własnowolności 
Z powodu niedołęstwa umysłowego. Doradcą 
tegoż ustanawia się Marcina Pociaska. 

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn, dnia 30 grudnia 1930. 


ELCY TACJE 


E. 320/29. Strona zobowiązana Jan Dunin 
Borkowski właściciel dóbr zamieszkały we 
Lwowie ul. Zygmuntowska |. 11. Edykt licyta- 
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy- 
telności. Na wniosek wierzyciela Skarbu Pań- 
Stwa przez Prokuratorję Generalną Rzp. P. 
Oddz. we Lwowie, odbędzie się dnia 6 maja 
1931 o godzinie ro przedpołudniem w tut. 
Sądzie biuro Nr. 63 na zasadzie niniejszem 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych, licy- 
tacja 531/840 części majętności Gródek whl. 
4 ks, gr, tut. Sądu dla większych. posiadłości 
prowadzonych. Dobra te obejmują: gruntu 
ogólnego obszaru 469 ha., 9 ar. 54 m. a mia- 
nowicie e) budowlane 2 h. 26 ar. 99 m., b) 
ogrody i park połączony 6 h, 17 ar. 29 m., ©) 
role 346 h. 29 ar, 40 m. d) lasy 114 ha. 35 ar. 
‘66m. Lasy przedstawiają się jako ścianki, 
drzewostan przeważnie grab z małą domie- 
Szką dęba, Do majętności tej należy piętrowy 
pałac murowany z kamienia i cegły, kryty 
dachówką o 18 pokojach, który z powodu 
częściowego zniszczenia nie zamieszkały, oraz 
budynki administracyjne i gospodarcze jako- 
też gorzelnia kompletnie urządzona. Wartoś 
Szacunkowa majętności wraz z przynależy- 
tościami wynosi 702902 zł. 9$ gr. a mianowicie: 
a) wartość gruntów 499.166 zł. 95 gr. b) bu- 
dynków z urządzeniem gorzelni 203.737 zł. 

ajniższa oferta wynosi 468.601 zł, 96 gr. po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi, 2774 
Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 5 mara 1931. 


2875 


2880 


E. 9020/29/13. Edykt licytacyjny. Dnia 
23 kwietnia 1931 o godz. 11 przedpoł, odbę- 
dzie się w Sądzie grodzkim w Kołomyi, w 
iurze Nr. 68 licytacja realności obj. whl. 
Sor ks. gr. gm. Tłumaczyk, składającej się 
2 parc, gr. 142f1 i 142/2, wartości szacun- 
owej 31oo zł, najniższa oferta 2066 zł, Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi, 
Sąd grodzki, Oddział I. 2876 

Kołomyja, 13 marca 1931. 


E. 21730. Dnia r6 kwietnia I931 o 
godz. 9 rano odbędzie się w tut. Sądzie pu- 
bliczna sprzedaż realności lwh, 263 gm. Wło- 
sań Katarzyny  Kiebułowej własnej, rola, 
Pastwisko, las, łąka, dom, stodoła, sad, war- 
tości szacunkowej 21.412 zł, najniższa oferta 
14.275 zł, Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
De nastąpi. 2878 

Sąd grodzki. 

Skawina, dnia 10 lutego 1931. 


E. XII. 4074/30. Edykt licytacyjny. Na 


Wniosek Arona Kochmana w Krakowie, za- ! 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 kwietnia 1931. 


stąpionego przez adw. Dra J. Trammera od- 
będzie się dnia 2r kwietnia 1930 o godz. 
9.30 rano w biurze Nr. 50 licytacja naste- 
pującej realności: Ks. gr, Kraków Dz. XII, 
whl. 60, parcele budowlane i zabudowania. 
Wartość szacunkowa 86.735.80 zł, najniższa 
oferta 43.367.90 zł. Do realności whl. 60 ks. 
gr. Kraków XII należą szopy i komórki, o- 
szacowane na 630 zł, Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2877 
Sąd grodzki, Oddział XIII. 
Kraków, dnia 27 stycznia 1931. 


E. 62/30/10. Edykt licytacyjny, Na żąda- 
nie Tomasza Kraszewskiego odbędzie się dnia 
28 kwietnia 1931 o godz. rı przedpoł. w tut. 
Sądzie biuro Nr. 12 licytacja realności obj. 
whl. 30, 546, 535 i 669 ks, gr. Stryhańce. 
Whl. 30 składa się z dwóch parcel grunto-. 
wych, whl. 546 z parc. budowlanej, na któ- 
rej stoi dom drewniany, stajnia, stodofa 1 
chlew i 3-ch parcel gruntowych, whl. 535 z 
24 parcel gruntowych, zaś whl. 669 z 3-ch 
parcel gruntowych, wydzielonych z whl. <46 
i 535. Do whl. 546 należą jako przynależno- 
ści: 25 m. parkanu, 300 m. płotu, studnia 
i 25 drzew owocowych. Wartość szacunkowa: 
whl. 30 wynosi 450 zł, najniższa oferta 300 
zł, whl. 546 — 11.740 zł, whl. 535 — 
11.650 zł, najniższa oferta whl. 546 i gas, 
które jako całość gospodarcza zostaną razem 
sprzedane, oznaczona na 15.810 zł. Wartość 
szacunkowa i najniższa oferta whl. 669 mieści 
się w whł, 546 i 535. Poniżej najniższych 


ofert sprzedaż nie nastąpi, 2879 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Stryj, dnia 17 marca 1931. 
E. 4972/30. Edykt  licytacyjny. Dnia 


r maja 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się licytacja realności lwh. 1599 ks. 
gr. gm. kat. Płaszów, składająca się z parc. 
gr. łk, 1536/23 rola i 1535/4 pastw. War- 
tość szacunkowa 3495 zł, Najniższa Oferta 
2330 zł. Warunki licytacyjne i dokumenta 
można przejrzeć w tut. Sądzie w biurze Nr. 
66 w godzinach urzędowych. 2870 
Sąd grodzki na Podgórzu. 
Kraków, dnia ro marca 1931, 


E. 4965tl29/33. Dnia 20 kwietnja 1931 
godzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja 
realności whl. 184 gm. Dąbrówka polska wraz 
z młynem parowym, Wartość szacunkowa 
powyższej relności wraz z przynależnościami 


wynosi 223.473 złotych, najniższa oferta 
111.736 w $o gr. 2872 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Sanok, dnia 26 lutego 1931. 
E. 11195/30. Edykt  licytacyjny. Dnia 


6 maja 1931 godzinia 9 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja realności 
whl. 1170o gm. Sąsiadowice, oszacowanej na 
3319 zł, Najniższa oferta wynosi 2214 zł. 25 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki. 
Sambor, 5 lutego 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez, 3162/31. Sąd apelacyjny ogłasza, że 
pan Ignacy Stroamich mianowany notarjuszem 
w Podbużu złożony w dniu 26 marca 1931 
przysięgę służbową i obejmuje swój urząd z 
dniem 29 marca 1931. 2798 

Lwów, 26 marca 1931. 


2871 


Prez. 7910/31. Edykt, Sąd Apelacyjny w 
postępowaniu celem odnowienia księgi grun- 
towej Sądu grodzkiego w Tłustem dla gmin 
Burakówka, Chmielowa, Hołowczyńce i La- 
tacz, wzywa do zgłaszania w wymienionym 
Sądzie grodzkim do dnia 15 lipca 1931 za- 
rzutów w myśl $ 14 ustawy z 25 lipca 1871, 


Nr. 96 Dzpp. 2839 
Lwów, dnia 25 marca 1931. 
UPADŁOŚCI 
Sa 36/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku prot. 


firmy Leon i Henryk Appel we Lwowie, ul. 
Legjonów 1, wpisanego w rejestrze handlo- 
wym pod firmą Leon i Henryk Appel we 
Lwowie, oraz jej jawnych spólników 2) Le- 
ona Appla i 3) Henryka Appla we Lwowie, 
Legjonów 1. Komisarz ugodowy Dawid Ter- 
keł, Sędzia okręgowy we Lwowie, Zarządca 
ugodowy Dr. Roman Tadeusz Ślączka, adw., 
Lwów, Listopada 35. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sadzie biuro Nr. 22 
dnia 15 maja 1931 o godz. 11.30 przedpoł. 


Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
1 maja 1931. 2831 
„Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 25 marca 193r. 
Sa 9630/72. Zatwierdza się ugodę za- 


wartą na audjencji ugodowej 4 sierpnia 1930 


między dłużnikiem Wilhelmem  Reissem, 
kupcem we Lwowie, Gródecka 38, a jego 
wierzycielami, 2832 


Sąd okręgowy. 
Lwów, 13 stycznia t931. 


Sa 214/30/27. Zastanawia się postępowa- 
nie ugodowe do majątku dłużników Francisz- 
ka Hella i Emilji Hell, właśc. restauracji i 
baru Grota we Lwowie, otwarte tus. uchwałą 
z 2 grudnia 1930. 28 

s % Sąd okręgowy, u 

Lwów, 15 stycznia 1931. 


Sa 129/30/62. Zastanawia się postępowa- 
nie ugodowe otwarte tus. uchwałą z 7 lipca 
1930 do majątku dłużnika Mosesa Hirsch- 
horna, kupca we Lwowie, a to na podstawie 
$ 56 ust. z, O, u. 2834 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 19 stycznia 193I. 

Sa I. 4/31. Edykt ugodowy, Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Chany 
Faustowej w Brzostku. Komisarz ugodowy 


Mieczysław Gryglewski sędzia Sądu okręgowe- 
go w Jaśle. Zarządca ugodowy dr. Jakób Ko- 
larski adw. w Brzostku. Audjencja do zawar- 
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
30 I. p. dnia 13 kwietnia 1931 o godz, Io 
rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do ro kwietnia 1931r, 2849 
Sąd okręgowy, :Wydział I. cywilny. 
Jasło, dnia ro marca 1931. 


Sa 141i30/72. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Chaima Gartnera we Lwo- 
wie jest zakończone. 2836 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 8 stycznia 1931, 


Sa 219/30/53. W sprawie ugodowej An- 
drzeja Finkelsteina, kupca we Lwowie, pl. 
Gołuchowskich 15 zastanawia się postępowa- 
nie ugodowe otwarte tus. uchwałą z 4/XII 
1930. 2836 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 2 marca 193I, 


S. 2/31. Otwarcie konkursu do majątku 
spółdzielni zarejestrowanej pod firmą „Powi- 
towyj Sojuz hospodarsko spożywczych koope- 
ratyw z widpowidalnostiju udiłamy* w Koso- 
wie, Komisarz konkursowy sędzia okręgowy 
'Tymkiewicz w Kołomyji. Zarządca masy dr. 
Ostap Kopciuch adwokat w Kosowie, Pierw- 
sze zgromadzenie wierzycieli w tutejszym Są- 
dzie dnia 16 kwietnia 1931 godzina 12. Cza- 
sokres zgłoszeń r maja 1931. Audjencja roz- 
poznawcza w tutejszym Sądzie 12 maja 1931 
godzina 12. 2850 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 28 marca 1931, 


Sa 10/31. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku dłużnika Józefa Hornsteina 
kupca w Kołomyji. Komisarz ugodowy sędzia 
okręgowy Tymkiewicz. Zarządca dr. Samuel 
Karpel adwokat w Kołomyji. Audjencja do 
zawarcia ugody dłużnika z wierzycielami w 
tutejszym Sądzie 6 maja 1931 godzina 10. Cza- 
sokres zgłoszeń 1 maja 1931. 2851 

Sąd okręgowy, 

Kołomyja, 28 marca 1931, 


Sa 5/31. Zastanowienie postępowania ugo- 
dowego. Dłużnik Aba Hoffmann kupiec w 
Peczeniżynie. Otwarte na wniosek dłużnika 
postępowanie ugodowe zastanawia się, 2852 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, 28 marca 1931. 


S. 12, 13, 14/12. W sprawie konkursowej 
firmy H. Reitman i Burstyn w Dyczkowie i 
jawnych jej spólników Hermana Reitmana i 
Lcona Burstyna po dokonaniu ponownem oce- 
nieniu realności wyznacza się audjencję na 
przerachowanie wierzytelności konkursowych 
i celem przesłuchania wierzycieli konkurso- 
wych wyznacza się audjencję na dzień 20 kwie- 
tnia 1931 godz. I1 rano sala Nr. 5 na którą 
to audjencję wzywa się wierzycieli konkurso- 
wych pod rygorem $ 256 dawnej ord, konk. 

Sąd okręgowy, Wydział I, 

Tarnopol, dnia 2 marca 1931. 

Sa 1/31, W sprawie postępowania układo- 
wego Hermana Reissa kupca w Złoczowie, na 
audjencji układowej 19 marca 1931, dłużnik 
zmienił swój wniosek układowy w ten sposób, 
że obecnie ofiaruje swoim wierzycielom 35% 
ich pretensji zpn. płatnych w 8 równych ra- 
tach kwartalnych licząc od dnia wdrożenia 
postępowania układowego, Zgodnie z wnio- 
skiem dłużnika zawiadamia się zgłoszonych 
wierzycieli o powyższej propozycji układowej 
i wzywa się ich na jawienie się na dalszej au- 
djencji utładowej wyznaczonej na dzień 23 
kwietnia 1931 godz. 9 w tut. Sądzie okręg. 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 19 marca 1931. 2864 

Sa 21/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Reginy 
Sommer w Starych Brodach niewpisanej w 
rejestrze handłowym. Komisarz ugodowy Na- 
czel. Sądu grodzkiego p. Juljusz Bętkowski w 
Brodach. Zarządca ugodowy dr, Józef Heller 
adw. w Brodach. Audjencja do zawarcia ugo- 
dy w wymienionym Sądzie dnia 23 kwietnia 
1931 godz. 9. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do rs kwietnia 1931. w Sądzie grodz- 
kim w Brodach. 2865 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, dnia 14 marca 1931. 


Sa I. 128/30/25. Uchwała I. Sa 128/30ll24 
zatwierdzająca ugodę dłużnika Romana Cha- 
łupnika z Oświęcimia stała się prawomocną, 
Uznaje się zatem postępowanie ugodowe ~a 
ukończone. Uchyla się wszelkie zarządzenia 
ograniczające dłużnika w swobodnem rozpo- 
rządzaniu majątkiem.  Zarządcę ugodowego 
zwalnia się z jego urzędu, Adnotację otwarcia 
postępowania ugodowego wykreśli Sąd grodzki 
jako egzekucyjny w Oświęcimiu na protokole 
grabieży spisanym przeciw dłużnik. z uwi- 
docznieniem, że postępowanie ugodowe ukoń- 
czono. 2828 
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Sąd okręgowy, Wydział I, 


Wadowice, dnia 20 marca 1931. 


Sa 5/31, Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Filipa 
Hoffmana „Brodzki Dom Towarowy“ w 
Brodach. Komisarz ugodowy Naczelnik Sadu 
grodzkiego p. Juljusz Bętkowski w Brodach. 
Zarządca ugodowy Dr. Abraham Glasberg, 
adwokat w Brodach. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie dnia 23 kwie- 
tnia 1931 godz. 11. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do rs kwietnia 1931 w Sądzie 
grodzkim w Brodach. 2882 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, dnia 14 marca e 
„ Sa 62l30, Postępowanie układowe dłuż- 
nika „Maurycego Radziechowera, kupca w 
Chołojowie zastanowiono wskutek cofnięcia 
wniosku układowego przez dłużnika. 2883 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Złoczów, 15 września 1930. 


Str f 
ODZIE TEZIE TRO ZTEAECIĘKI EIRT) 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 44/31. Iwan Medus urodzony 1858 z 
Bohorodczan starych zaginął 1916 r. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Michała Magdija w Starych Bohorod- 
czanach o zaginionym do 1 roku 2697 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 4 marca 1931. 


T. 395/30. Nykoła Chominiec urodzony 
1882 z Oleszy wyjechawszy 1914 do Prus nie 
daje znaku życia, Celem uznania go zmar- 
łym uwiadomić Sąd albo kuratora Mikołaja 
Bonikowskiego w Oleszy o zaginionym do 1 
roku. 2698 


Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 20 lutego 1931, 


T. 422/30. Iwan Zawadzki urodzony 1852 
z Halicza internowany 1916 do Styrji od roku 
1917 zaginął, Celem uznania go zmarłym _u- 
wiadomić Sąd albo kuratora Karola Mali- 
nowskiego w Międzywodziu o zaginionym do 
I roku. 2696 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 25 lutego 1931. 


T. I. 23/31/2. Edykt, Józef Bogunia, syn 
Piotra i Franciszki Wybituła, urodzony dnia 19 
sierpnia 1888 w Nidku Nrd, 44 i tam zamie- 
szkały jako żołnierz 56 p. p. b. armji austr. 
zaginął na wojnie światowej w czasie ostatnich 
walk na froncie włoskim w roku 1918 bez 
wieści. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się o uwiadomienie tutejszego Sądu w Wado- 
wicach o zaginionym do 6 miesięcy od ogło- 
szemia, poczem Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie. 2734 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 18 marca 1931, 


T. 149/28/3. Wojciech Kalimon urodzony 
26 stycznia 1883 w Kałahatówce powiat Ska- 
łat żołnierz 15 p. p. zaginął pod Jasłem 1914 
r. Wdraża się postępowanie celem uznania zą 
zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy 
uwiadomiono Sąd lub kuratora i obrońcę wę- 
zła małżeńskiego adw, dra Bobowskiego w 
Tarnopolu o zaginionym. 2747 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 6 sierpnia 1928, 


T.I. 166/30/6, Edykt. Andrzej Targosz syn 
Jana i Agnieszki Płonka urodzony dnia 8 li- 
Stopada 1892 w Krzeszowie i tam zamicszkały 
jako żołnierz I, pułku ułanów armji austr. 
zaginął na wojnie od sierpnia 1914 bez wieści. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się apv 
uwiadomiono Sąd okręgowy w Wadowicach 
o zaginionym do 6 miesięcy od ogłoszenia poya 
czem Sąd na ponowny wniosek orzeknie osta- 
tecznie. 2702 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 19 lutego 1931. 


T. I. 4/31] i inne. Wdrożenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłych, I. Uczestnicy 
wojny światowej (armji austrjackiej), 13 p. p. 
Mika Michał murarz z Krakowa, Dudka Ka- 
roł z Krakowa, Hajdziński Piotr Ignacy ślu- 
sarz z Krakowa, Rosner Leib Wolf cholewkarz 
z Krakowa, Markowicz Karol rolnik z Rybnej 
pow. Kraków,  Śliz Władysław robotnik z 
Czernichowa pow. Kraków, Szymula Piotr 
rolnik z Jeziorzany pow. Kraków, Jawicń Jan 
rolnik Cikowice pow. Bochnia, Pniak Szy- 
mon robotnik, Ujazd pow. Kraków, Kraus 
Józef Juda drukarz Kraków, Feluś Kazimierz 
rolnik, Rybna pow. Kraków, Noworyta Jakób 
robotnik, Czerna pow. Chrzanów, Kudlek 
Franciszek witrażysta z Czernichowa, ostatnio 
zam. w Krakowie, Bogusz Józef robotnik w 
Płazie pow. Chrzanów, 13 p. p. lub 16 p, p. 
Skowronek Piotr, rolnik Rybna pow. Kraków. 
16 p. p. Fabin Jan robotnik z Podłęża pow. 
Chrzanów, Kromka Józef rolnik, Rybna pow. 
Kraków, Szulc Zygmunt drukarz, Kraków, 
Kumala Antoni robotnik, Chrzanów, Cekiera 
Franciszek kołodziej wieś Żbik pow. Chrza- 
nów, 32 p. p. Pajdo Stefan robotnik Kraków, 
Czuba Józef rolnik, Jadownik pow. Brzesko, 
Lizak Józef rolnik, Borzęcin pow. Brzesko. 
32 pułk pospolitego ruszenia: Stolarczyk Woj- 
ciech rolnik, Okocim pow. Brzesko, 32 p. 
strzelców: Rapacz Władysław rolnik Dobro- 
ciesz pow. Brzesko. 55 p. p.: Dębski Marcin 
pracown. Związku mleczarskiego Kraków, 
57 p. p. Musiał Władysław wyrobnik, Biesiadki 
pow. Brzesko, Biernat Stanisław rolnik, 
Szczepanów pow. Brzesko. 95 p. p. Irlik Albin 
rolnik, Czułówek pow. Kraków. 1 p. ułanów. 


Nowakawski Ignacy fryzjer, Psary pow, 
Chrzanów, Tylek Jan czeladnik stolarski, 
Konary pow, Kraków. 9 bataljon strzelców 


polnych. Preger recte Zeisler Samuel podró- 
żujący z Krakowa. Uczestnicy wojny w tabo- 
rach (forszpany). Lach Jacenty rolnik,Kaszów 
pow. Kraków. II, Uczestnicy wojny polsko- 
bolszewickiej i innej (armji polskiej). 20 p. p. 
Kurnik Jan Piotr rolnik, Groble pow. Bodia 
Kompanja zapasowa Nr. 3 w Oświęcimiu 
(front czesko-polski), Zając Franciszek ze 
Szczakowej pow. Chrzanów. Oddziały W. P, 
na Syberji. Murzyn Jan rolnik, Wiśniowa pow, 
Myślenice, Formacja nieznana. Likus Józef ro- 
botnik, Zagórze pow. Chrzanów. III. Wydalili 
się bez wieści lub zaginęli. Kuś Józef piekarz 
w Przedmieściu ad Czudec pow. Strzyżów, 
Walas Walenty szewc, Dobczyce pow, Kraków, 
Grzyb Barbara z Grabia pow. „Bochnia, Grzyb 
Jadwiga z Grabia pow. Bochnia, Grzyb Tekla 
z Grabia pow. Bochnia, Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania wyżej wymienionych za 
zmarłych ogłasza się wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o nich i wzywa się ich, 
aby stawili się przed tym Sądem lub w inny 
sposób dali znać o sobie, a to uczestnicy wojny 
światowej w terminie 6-ciu miesięcy, zaś żoł- 
nierze Wojsk Polskich oraz osoby cywilne 
które wydaliły się bez wieści lub zaginęły w 
terminie I roku od dnia ogłoszenia. _ 2600 
Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 
Kraków, dnia r2 marca I93T. 


Str. 8 


Najdłuższa linja autobu- 
sowa w Szwecji. 


Wkrótce nastąpi w Szwecji otwar- 
cie najdłuższej linji autobusowej, bie- 
gnącej przez dzikie pustkowia północ- 
nej Laplandji, wdłuż granicy fińskiej, 
z krańcowej stacji kolejowej Oever- 
torneaa do Pajala i liczącej około 112 
kilometrów długości. Linja ta, zapro- 
wadzona przez ministerstwo kolei za- 
miast projektowanej poprzednio kolei 
żelaznej, będzie miała wielkie znacze- 
nie dla mieszkańców tychokolic. Jed- 
nakże ludność tamtejsza jest bardzo 
nieliczna i dlatego zarząd kolei pań- 
stwowych liczy się z deficytem, który 
będzie prawdopodobnie wynosić oko- 
ło 150.000 koron rocznie. Całkowity 
koszt budowy szosy łącznie z autobusa- 
mi wyniesie około 600.000 koron. 


Należy zaznaczyć, że linje autobu- 
sowe konkurują w Szwecji z kolejami 
z ogromnem powodzeniem. Obecnie 
kursują autobusy w Szwecji na 2.000 
linjach, których łączna dłagość dosię- 
gła już cyfry 70.000 kilometrów, co 
przewyższa więcej niż czterokrotnie 
długość szwedzkich kolei żelaznych. 


Jak prof. Einstein propa- 
guje pacyfizm. 

Wzienmik Deria 

prof. Einstein objeżdża Amerykę i 


uprawia propagandę  pacyfistyczną, 
która jednak niechętnie widziana jest 


donosi, że 


i odrzucana przez niektóre wielkie pi- ' 


sma i agencje amerykańskie. Pozostała 
mu więc tylko droga wygłaszania prze- 
mówień. Na odczycie w Chicago gło- 
sił Einstein, że „jedynie skuteczną 
drogą dla zapewnienia idei pacyfistycz- 
nej jest odmowa służby wojskowej“. 
Dziennik zauważa przy tem, że 
„prof, Einstein powinien być wszakże 
na tyle uczciwy, aby przyznać, że lo- 
gicznem następstwem takiej odmowy 
najważniejszego obowiązku obywa- 
telskiego musi być także odebranie 
praw obywatelskich propagatorom te- 
go rodzaju idej“. 


zam 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 2 kwietnia 1931. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Piątek, 3 kwietnia. 

LWÓW (381). AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. Godz. 16.15: 
Audycja dla chorych i koncert lwowskiego 
chóru „Echo“, Po transmisji komunikatów z 
Warszawy, Skrzynka pocztowa techniczna 
inż. Józefa Mińskiego. 

Godz. 11.58: Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie, Odczytanie programu na dzień bic- 
żący. 12.10—15.50: Przerwa, — 15.50: 
Transmisja z Warszawy. Lekcja języka fran- 
cuskiego. Lektor p. Lucien Roquigny. 
16.15: Audycja dla chorych i koncert wielko- 
postny lwowskiego Chóru „Echo“. — 17.15: 
Transmisja z «Wilna. „Kult Św. Kazimierza”, 
wygł. dr. W. Charkiewicz. — 17.40: Trans- 
misja z Poznania. „Siedem słów Zbawiciela” 
J. Haydna. — 19.10: Rozmaitości. — 19.30: 
Płyty gramofonowe. 19.35: Odczytanie 
programu na dzień następny. — 19.40: Trans- 
misja z Warszawy. Prasowy Dziennik Radjo- 


wy. — 19.55: Płyta gramofonowa. — 20.00: 
Transmisja z Warszawy, „U stóp Golgoty“, 
wygłosi p. Zygmunt Kisielewski, — 20.15: 


Transmisja z Warszawy. Muzyka religijna w 
wykonaniu chóru mieszanego „Lutni War- 
szawskiej* pod dyr. Piotra Maszyńskiego, 
Kazimierza Czekotowskfego (baryton) i 
Ludwika Ursteina (akomp.) — 21.15: Trans- 
misja z Warszawy. Słuchowisko „Judasz“ 
Kazimierza Tetmajera. — 22.15: Transmisja 
z Warszawy. Komunikaty. — 22.30—23,00: 
Skrzynka pocztowa inż. Józefa Mińskiego. 
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konces. mistrz ka- 
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro- 
bowce i portale z granitów i labradorów szwedz- 
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska. 


Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci 


kowe, Gustawy Micińskiej 


kowych 


Lwów, ul. Batorego 22/E wykonuje herby, 

monogramy, gwoździe sztandarowe, — odznaki 

szkolne i t. p. po cenach bajecznie niskich. 

Pieczęcie kauczukowe 4X7 cm. 3-rzędowe fir- 

mowe po 2 zł. 50 sztuka. Każdy dalszy rząd 
tylko 70 gr. droższy. 


Takład Naukowy Dr. J. MIEKCA Lwów 


Supińskiego — aleja Cytadeli — Tel. 63-67 


Przedszkole i szkoła powszechna. ! 


MESLE RA RAFY 


oraz za gotówkę poleca najtaniej Magazyn Mebli 


STEIL i Ska 


Lwów Kazimierzow- 
ska 28 Telefon 64-13 


66) 


RE 


©: NB 


POWIEŚĆ. 


— A toć wiem — odparł, — Mu- 
szę już iść. Gospodyni kiwa z okna. 

— Poczekaj chwilę. Może ci sami, 
co zamordowali panią dziedziczkę? 


— E, nie... — zaczął odruchowo 
i urwał, — Muszę już iść, proszę wiel- 
możnej pani — rzekł prawie z gnie- 


wem. 

— Jak to nie ci sami? 
wiesz? — nalegała pani Anna. 

— Co mam wiedzieć? Jakbym wie- 
dział, tobym powiedział. Jeno tak 
miarkuję.. — odpowiedział już opa- 
nowanym; głosem. 

— Co miarkujesz? — nie 
wała. 

— To, że panią dziedziczkę zabili, 
a panienki nie. 

— Może i panienkę zabili? 

. przecieby się ciało znalazło — 

odpowied i zniecierpliwiony i uciekł, 

Pan Anna poszła dalej. Czuła, że 
trafiła na trop i miała ochotę podska- 
kiwać z radości. Obeszła bliższą część 
parku — dalej się narazie nie zapusz- 
czałą — i wróciła do domu właśnie 
gdy dzwoniono na obiad, Po obiedzie 
wzięła na spytki dzieci, od których 
się dowiedziała, że panna Lulu całowa- 
la się z Jędrkiem iż Felkiem. Obieca- 
ła im, że na drugi dzień weźmie je nad 


coś 


Ty 


ustępo- 
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rzekę na trzcinki. Chciała zbadać do- 
kładnie teren wydarzeń. 

Wreszcie udała się na górę do Siel- 
skiego. 

Chory nie chciał jej coprawda 
przyjąć, ale wdarła się do jego poko- 
ju przemocą, 

— Jak się mamy, kochany panie 
Marjanie? — rzekia serdecznie, siada- 
jąc na łóżku. — Dotychczas jestem 
pod wrażeniem tego okropnego wy- 
padku. Banii Sławutny zawdzięczacie 
życie cudowi. Byłam pewna, że zosta- 
ła z was tylko krwawa miazga. Jak 
się to stało? Czy on pana popchnął? 

— Nie wiem. W takich chwilach 
wypadki następują z szybkością, trud- 
ną do zapamiętania — odpowiedział z 
dziwną jak na siebie uprzejmością 
Sielski. 

— Rozumiem. I ja przeżywałam 
coś podobnego. Topiłam się kiedyś — 
rzekła pani Anna. — Pan już niedługo 
wstanie? 

= Za jakiś tydzień. 

— Czy pan uzyskał tę półmiljono= 
wą pożyczkę? 

= Mak. 

— Przez kogo? 

— Przez życzliwych ludzi — od- 
powiedział wymijająco. 


—— c e O O 


« 


POTENCO EEDE a WRO SETY TY A zr zzz r O AAAA RED YE OZ YAM EA 


p a 
MOJIĘŻNE, PÓŁ MOSIĘŻNE 
' NIKLOWANE i DZIECINNE 
ŁÓŻKA ŻELAZNE oLa PENSJONATÓW, ` 
UMYWALNIE, STOJAKI, URZĄDZENIAŁ ` 
GABINETÓW LEKARJKICH i SZPITALI 


JÓZEF PROCKO| ów 


FABRYKA MEBLI EA ACEA 
EWNIA ŻE 
swów TERCJARSKA 10. TEL 13-88, 


Buipe. „ZAMÓWIEŃ i i SPRZE. 
HURT: i DETAJLICZNA 


LWÓW. u. MIKOŁAJA 23. 
PELSKANJIZEW FYTYJ 


ZWY. CZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW 
LUDOWEGO BANKU SPÓŁDZIELCZEGO 
z ogran. odpow. we Lwowie 
odbędzie się dnia 15 kwietnia 1931 o godz. 


17-tej w lokalu Banku, Lwów, pl. Akadc- 
micki 4, 
Porządek dzienny: 
1) Protokół z poprzedniego  Zgroma- 


dzenia: 

2) Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzor | 
czej i bilans za rok 1930, udzielenie absolu- 
torjum, 

3) Rozdział zysków. 

4) Udzielenie  absolutorjum 
tymczasowemu. 

5) Wybór Zarządu i Rady Nadzorczej. 

6) Wybór dziennika ogłoszeń Spółdzielni, 

RADA NADZORCZA. 


Zarządowi 


— Ogromna suma. Co pan AT 
z temi pieniędzmi? 

— Czy jestem ma śledztwie? —- 
zapytał, siląc się na humor. 


— Coś w tym rodzaju = odparła 
| ze śmiechem. — Ale widzę, że się od 
pana wiele nie dowiem. — Spojrzała 


na zamknięte drzwi, prowadzące do 
pokoju zamordowanej. — Czy mogę 
tam zajrzeć? 

— Proszę pani — zaczął tonem 
człowieka wyprowadzonego z cierpli- 
wości. 

_ Ale pani Anna była już za drzwia- 

i Obejrzała pokój, zajrzała pod łóż- 
ko, do szafy, do wszystkich szufladek 
toalety, wypadła do garderoby, zlu- 
strowała łazienkę i wróciła do pokoju | 
Sielskiego przez sypialnię pani Tuli. 

— Niech się kochany sąsiad nie 
gniewa — rzekła, śmiejąc się piskli- 
wie. — Kto wie, czy nie wyrządzę 
panu wielkiej przysługi. 


— Dziękuję za przysługi — od- 
parł szorstkim tonem. — Proszę, niech 
pani sobie już idzie, 

— Cha! cha! cha! — zaśmiała się 


nagle, uświadomiwszy sobie, że przy- 
tta. jaką zamierzała mu wyrządzić, 
należała do kategorji niedźwiedzich. 

— Z czego się pani śmieje? 
sarknął z irytacją. — Niech pani sobie 
idzie. 


— Bardzo pan uprzejmy, niema co 
mówić — rzekła z humorem. — To 
tak się płaci za chrześcijańskie nawie- 
dzenie chorych? Byłam i u Sławutne- 
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SPÓŁDZIELNI 


„EORNARINA* 


Spółdzielnia Zbożowo-Hączna z ogr. 
odpow. we Lwowie 
odbędzie się dnia 11 kwietnia 1931 o go- 
dzinie 18 w lokalu Spółdzieini ulica Żół- 
kiewska l. 88. 

PORZĄDEK OBRAD: 


1. Sprawozdanie Zarządu, odczytanie spra- 
wozdania Związku rewizyjnego, zatwierdze- 
nie bilansu spółdzielni, przyjęcie do wiado- 
mości sprawozdania Związku rewizyjnego, 
uchwała w sprawie użycia czystego zysku 
! udzielenie Zarządowi absolutorjum. 

2. Zmiana art. XXIV statutu. 

3. Wybór Członka Rady Nadzorczej w 
z | miejsce p. Dawida Wejgmana z powodu te- 
goż zamierzonej rezygnacji. 
| 4. Wnioski i interpelacje członków. 


fZarząd Spółdzielni: 
LEON CZACZKES mp. 


| Pierze i Puch Psie |. LEDER 


Lwów Szpitalna 16. — Telefom 86-38 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
CEGIELNA MIEJSKA W RZESZOWIE 
nieważnia zgubione prawo jazdy szoferskiej, 
wydane przez Województwo Lwowskie na 
nazwisko Marjan Garto. 
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NAJTAN SZE ZRÓDŁO 


ws B BE DDA" 
TEL.N2 10-57. 9 


CUPA REWANZ cze 


go, ale on mnie inaczej przyjął, — 

Nachyliła się nad leżącym i rzuca 
szeptem: — Nie udało się, co? Na 
drugi raz trzeba to lepiej obmyśleć. 


a kich rzeczy nie powinno się impro- 
wizować, bo można samemu wpaść, 

— Co ta ma znaczyć? — krzyknął 
chory. — Co znowu za drwiny? 

— Zgaduj zgadula! — zawołała od 
progu i pogroziwszy mu palcem, zni- 
kła. 

A 


= 


tym razem coś wyłowiłam — 


myślała, schodząc nadół. —  Przeraził 
się. To bylo widoczne. Teraz pójdę 
przerzucić gazety z opisem Śledztwa. 


Może mi się jeszcze co nasunie. 

Studja nad jaskrawemi sprawozda- 
niami reporterów zajęły jej czas do 
kolacji. Przy stole prześladowała pana 
Felka i usługującego Jędrka aluzjami 
do Lulu. Nie spuszczała ich przytem 
z oka i zauważyła, że obaj byli ziry- 
towani. 

— Dobrze idzie „pomyślała z 
satysfakcją. — Obaj mają nieczyste 
sumienie. Trzeba będzie tylko roz- 
strzygnąć, który jest bardziej winny. 

— Jestem Śpiąca zwróciła się 
nagle do Teodozji. — Czy mój pokój 
już przygotowany? 

— Owszem — odparła pani domu. 
— Zośka panią zaprowadzi. Przepra- 
szam, że nie ja, ale muszę się zająć 
dziećmi. Dopóki nie przyjedzie nowa. 
bona... 


(C. d. n.). 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy i-szpaltowy ko umay S-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za l wiersz milimetrowy mapa kolumny 4-inmowe 


w nadesłanem 


nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczyma, paski na stronicach tekstowych 60 gr — po kronice 50 gr. na |-szej (pad 


uagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 zgr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 
(pod nagłówkiem) 809 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30'/, droższe. 


„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 


17, tel, 


29-19, pod zarządem Wl<dysława Germana. 


— Naliżytość pocztcwa opłacona ryczałtem. 
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